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Artyści hinduscy 
w Warszawie

Na zaproszen ia  K om itetu  W sp ó łp racy  K u ltu ra ln e ) *  Z ag ran icą
p rzy b y ła  w  dn iu  7 bm . do Polski de legac ja  d z ia łac zy  k u ltu ry  
i sztuk i o ra z  a rty s tó w  R epublik i In d ii. Na czele de legacji stoi 
w icem in is ter Z d ro w ia  R ep ublik i In d ii pan i M. C zan d rasekh ar.

Na lo tn is k u  d e le g a c ję  p o w ita ł w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  s e k re ta rz  
g e n e ra ln y  K W K Z  a m b. J. K . W ende .

W  o d p o w ie d z i p rz e w o d n ic z ą c a  d e le g a c ji p. M . C z a n d ra s e k h a r  
w y ra z i ła  ra d o ś ć , że a r ty ś c i  h in d u s c y  b ę d ą  m ie l i  m o żn o ść  z a p re ­
ze n to w a ć  p u b lic z n o ś c i p o ls k ie j n a ro d o w ą  s z tu k ę  h in d u s k ą .

G ośc iom  w rę c z o n o  w ie le  w ią z a n e k  k w ia tó w .

Na z d ję c iu  z p ra w e j:  ta n c e rk a  h in d u s k a  T a ra  C z o u d r l w y k o n u je  
ta n ie c  „ ś w i r .  Fo to : CA F

NASI KORESPONDENCI PRZEPROWADZAJĄ KONTROLĘ ZUŻYCIA ENERGII ELEKTRYCZNEJ

Od oszczędnej gospodarki prądem zależy nieprzerwana dostawa
energii dla potrzeb przemysłu i ludności

Przedstawiciel „Sztandaru Młodych“ 
otrzyma! od dyrektora Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej Okręgu Centralnego 
tow. J, Cybulskiego, następującą wypo­
wiedź:

Ogromnie szybko rośnie u nas zapo­
trzebowanie energii elektrycznej: potrze­
buje jej coraz więcej stale rozwijający się 
przemysł, coraz większa ilość zelektryfi­
kowanych wsi, coraz więcej nowowybudo- 
wanych domów. Za tymi potrzebami nie 
podąża w sposób dostateczny rozbudowa 
naszej bazy energetycznej. I stąd w okre­
sie jesienno-zimowym, w momentach naj­
większego zapotrzebowania energii elek­
trycznej powstaje konieczność ogranicza­
nia poboru prądu przez przemysł i dla ce­
lów grzejnych.

Sytuacja jest trudna. Są zakłady, w 
których nasi przedstawiciele przeprowa­
dzają kontrolę zużycia energii codziennie. 
Trzeba przyznać, że zakłady przemysłowe,

mające określoną limitem moc — na ogół 
podporządkowują się zarządzeniom. Nie­
które kluczowe zakłady jak np. FSO zro­
zumiały wagę obniżenia poboru mocy w 
godzinach szczytowych i pobierają jej 
mniej niż przewiduje przyznany im limit. 
Zakłady Radiowe im. Kasprzaka zobowią­
zały się obniżyć zużycie energii poniżej 
przyznanego im limitu i wezwały Inne 
zakłady do przyjęcia podobnych zobowią­
zań.

Więcej wypadków niestosowania się do 
zarządzeń spotykamy w małych zakładach 
przemysłowych i warsztatach. Np. w Bia­
łymstoku pięciu takim zakładom pracują­
cym w godzinach szczytu mimo zakazu 
wyłączono dopływ energii. W Warszawie 
kontrolerzy sporządzili protokół m. In. w 
Rzemieślniczej Spółdzielni Pracy „Nie­
użytek“ (ul. Grochowska 112), w której 
mimo istniejącego zakazu używano trzy 
silniki elektryczne. Wiele protokołów spo­

rządzono w Warszawie w zakładach pry­
watnych. M. in. H. Ziemiński (Otwocka 
10) używał w godzinach szczytu silnika. 
Każdego dnia, od zmierzchu kontrolerzy 
sprawdzają, czy nasi użytkownicy w 
mieszkaniach prywatnych stosują się do 
zakazu używania grzejników ł piecyków 
elektrycznych.

Nie stosującym się do zarządzeń zmu­
szeni jesteśmy za karę wyłączać dopływ 
prądu.

Od tego w Jakim stopniu odbior­
cy energii elektrycznej podporządkują się 
zarządzeniu zakazującemu korzystania z 
grzejnictwa elektrycznego w godzinach 
szczytu, od skutecznej walki z marno­
trawstwem energii elektrycznej, od 
oszczędnego gospodarowania energią — 
zależy nieprzerwana dostawa prądu dla 
wciąż wzrastających potrzeb przemysłu 
i potrzeb ludności miast i wsi.

Dnia 7 bm., w godzinach „szczytu", korespondenci naszej gazety przeprowadzili w różnych częściach 
kraju kontrolę zużycia energii elektrycznej przez zakłady przemysłowe, instytucje i osoby prywatne. 
A oto meldunki z ich trasy.

W SK przoduje i r  Rzeszoirie
RZESZÓW. W re jon ie  rze­

szowskim w  br. znaczna w ię k ­
szość odbiorców energ ii e lek­
trycznej zrozum iała koniecz­
ność oszczędzania prądu.

Do przodujących zakładów w  
re jon ie  rzeszowskim, które ra­
cjona ln ie  w yko rzystu ją  energię 
e lektryczną w  okresie szczytu 
jesienno-zimowego należy W SK 
w  Rzeszowie.

W W SK cała załoga zakładu 
Przystąpiła do w a lk i o oszczęd­
ność energii e lektrycznej.

W szystkie maszyny, k tó re  nie 
są w ykorzystyw ane przez pełne 
-4 S<vś7It.v  a są odbiorca­
m i energii e lektrycznej, nie pra­
cu ją  w  okresie szczytowym. 
W ytypowano rpwnież wydzia ły 
do zasilania energią z własne - 
go agregatu „D iesla“ , przez co 
zmniejszono poważnie pobiera - 
nie energii z sieci państwowej.

Do w a lk i o oszczędność ener­
g ii ak tyw n ie  w łączyła się rów ­
nież młodzież. Na zebraniach 
kó ł ZM P wygłaszane są poga­
dank i o racjonalnym  w yko rzy­
staniu energii. Dla uczczenia I I  
Zjazdu ZM P  zetempowcy nie-

których kó ł pode jm ują zobowią­
zania dotyczące oszczędności 
prądu.

Dzięki racjonalnemu wykorzy­
staniu energii elektrycznej przez 
zaiogę WSK w Rzeszowie za­
pewniono stalą dostawę prądu 
w okresie szczytu wieczornego 
dla około 50 gromad.

Żle natom iast gospodarzy 
energią elektryczną Powszechna 
Spółdzielnia Spożywców w  Rze­
szowie. P iekarn ia  mechaniczna 
PSS-u przez nieodpowiednią o r­
ganizację pracy używa w  go­
dzinach szczytowych mieszarek 
e lektrycznych, których praca 
może być z powouzeniem prze­
sunięta na godziny nieszczyto- 
we.

Lekceważą rów nież sprawę 
racjonalnego wykorzystania 
energii e lektrycznej Rzeszowskie 
Zakłady Przemysłu Terenowe­
go. Np. w  odlewni żeliwa w Rze­
szowie w ostatnich dniach w łą ­
czono w  godzinach szczytowych 
dw ie maszyny elektryczne, k tó ­
rych pracę można było przełożyć 
na godziny pozaszczytowe.

T. PAC

FSC-Lublin na „czarnej liście“
L U B L IN . Zakłady Zbytu 

Energii m a ją  w ie le k łopotu z 
zakładam i pracy, k tóre bagate- 
kzu ją  zalecenia oszczędzania 
Prądu elektrycznego w  godzi - 
bach szczytowego zapotrzebowa­
nia.

W  ten sposób postępuje prze­
de w szystk im  Fabryka Samo­
chodów Ciężarowych. Jeszcze 
ba początku września m ia ł tu  
być uruchom iony kom pensator 
synchroniczny, dzięki którem u 
można by było  ekonomicznie 
gospodarzyć energią elektryczną 

fabryce. A le  k ie row n ic tw o 
ESC nie dotrzym ało ani tego 
term inu, ani następnych.
. — W zywam y zetempowców z 
ESC w  Lu b lin ie , aby . zaintere­
sowali się sprawą kompensato­

ra i p rzyczyn ili się do ja k  n a j­
szybszego jego uruchom ienia.

Bardzo źle przedstaw ia się 
również sprawa oszczędzania 
prądu w  domach akadem ickich. 
Nie licząc się zupełnie z godzi­
nam i szczytowym i studenci u- 
żyw ają wszelkiego rodzaju k u ­
chenek e lektrycznych, g rze jn i­
ków  i żelazek, n ie  m ów iąc o 
bezm yślnym  pozostaw ianiu na 
k ilk a  godzin św ia tła  palącego 
się w pustych pokojach.

W zywam y zarządy uczelniane 
ZM P przy U n iw ersytecie  MCS 
oraz A kadem ii Medycznej, aby 
p rzystąp iły  do w a lk i z tego ro ­
dzaju „e lek trycznym  chu ligań ­
stwem “ .

A. R YB IC K A

Rejon w ie lk ic h  pieców w  N ow ej Hucie.
Foto: B aranow ski (CAT)

Kontro lerzy z Opola nie próżnują
OPOLE. W  pokoju ob. Ro- 

na.ta W ieczorka w  K oźlu w ie- 
lo lam pow y rad ioodb io rn ik  gra 
na ca ły regulator. W  pokoju 
jest ciep lu tko. O koło godz. 18.00 
ktoś puka do drzw i.

— Proszę wejść.
— Jestem z Zakładu Zbytu  E- 

ne rg ii E lektryczne j —  przedsta­
w ia  się zetempowiec T eo fil Ży­
ła. — Widzę, że pa lic ie kuchenkę 
elektryczną... 2.000-watową... w  
godzinach najw iększego obcią­
żenia. W iecie o tym , że w  go­
dzinach w ieczornych używać

kuchenek elektrycznych, g rze j­
n ików  i  żelazek nie wolno?

Od 22 do 29.9.54 r. w  samym 
ty lk o  K oźlu  i Kędzierzynie 26 
obyw a te li o trzym ało upom nie - 
nie za łam anie przepisów w  
spraw ie używ ania p iecyków  e- 
lek trycznych  w  czasie szczyto­
wego obciążenia. P ob ie ra li on i 
w  tym  czasie 18.400 w atów . 
Przeliczając tę energię na s iłę  
mechaniczną można by zaopat­
rzyć w  energię m a ły  zakład lu b  
ośw ie tlić  ponad 300 mieszkań.

W . LU LE K

N ie  tędy droga, 
towarzysze z ZP T uj Łodzi

ŁÓDŹ. W  Lodzi znaczenie o- 
szczędzania energii e lektryczne j 
w  godzinach szczytu zrozum iało 
dobrze w iele załóg. P rzodują za­
łogi podlegające CZPB-Północ i 
CZPG. N iestety, w  n iektórych 
jeszcze zakładach zdarzają się 
w ypadki m arnotraw stw a.

Zakłady Przyborów  Tkackich 
pobierały energię w  czasie szczy­
tu wieczornego, m im o że pra­
cują jednozmianowo.

G łów ny e le k tryk  tow . M oraw ­
ski usp raw ied liw ia  ten fa k t nie­
dawną aw arią  s iln ika , w  w y n i­
ku k tó re j pow sta ły s tra ty  pro­
dukcyjne. Trzeba je by ło  nad­
robić w  godzinach dodatkowych.

A le  przecież w yrów nania  
stra t w y n ik ły c h  z a w a rii można 
było  dokonać w  godzinach po­
zaszczytowych.

J. P IL .

Dużo kłopotu wyrządza dy­
rekcja  ZPB, k tó ra  w  osiedlu 
m ieszkaniowym  na Dębcu dla 
pracow ników  zakładów  im. J. 
S ta lina  do dzisiejszego dn ia nie 
zainstalowała ka lo ry fe rów  w

mieszkaniach. R obotn icy za­
m ieszkujący te b lo k i zmuszeni 
w ięc są używać p iecyk i e lek try ­
czne aby ogrzać swe m ieszka­
nia.

L s.

Z kontro leram i 
na przedmieściach W arszainjj

W aw er drzem ał w  pomroce 
wieczora. D w ó jk i kon tro le rsk ie  
szybko rozb ieg ły  się po do­
mach. — Proszę otworzyć, kon­
tro la  z E le k tro w n i. P ierwszy 
rzu t oka skierow any na licz ­
n ik — tarcza liczn ika  pędzi. Jest 
to znak dekonsp iru jący odbior­
n ik  e lektryczny. S praw dziło  się. 
„N a k ry ta “  została 600 watowa 
kuchenka elektryczna. W łaści­
c ie lka  je j Z o fia  G rabowska t łu ­
maczy się. W styd ob. G rabow­
ska!

K on tro le rzy  W ładek i  Jacek 
ob jaśn ili, że w  godzinach od 
17.00 do 21.00 n ie  należy uży-

A oto osta tn i m eldunek z na­
szego ra idu . Jak  nas in fo rm u je  
g łów ny energetyk W arszaw­
skich Z ak ładów  Regeneracji Ł o ­
żysk, Z. M atuszewski, Zakłady 
do dn ia 7 bm. w  samych ty lk o  
godzinach szczytowych codzien­
nie oszczędzają 7 kW h.

Te piękne w y n ik i uzyskuje 
załoga rea lizu jąc podjętą w  u- 
b ieg łym  tygodn iu  uchwałę na­
stępującej treści:

,.My pracow nicy W ZR Ł do­
ceniając doniosłość uchw a ł I I  
Zjazdu PZPR, d la  uczczenia I I  
Zjazdu ZM P, zobow iązujem y się 
obniżyć zużycie energ ii e lek­
tryczne j o 10 proc., co w  stosun­
ku m iesięcznym daje 1.500 kW h. 
Jednocześnie w zyw am y do 
współzawodnictwa W arszawską

wać kuchenki, bo okrada się 
w ten sposób innych.

Spółdzie ln ia In w a lid ó w  „W a­
w e r“ nie spodziewała się lo tne j 
kon tro li. S iln ik  e lek tryczny 7,5 
kw . szedł na pe łnych obrotach. 
Kara . P rąd został na tychm iast 
wyłączony.

P rzy ui. Sępiej 22 w  w i l l i  to­
nącej w  d z ik im  w in ie  mieszka 
ob. S tan isława Piasecka, p ra ­
cująca w  W arszawskich Z ak ła ­
dach Fotochemicznych. W  kuch ­
n i syczy cza jn ik  na kuchence 
elektryczne j. W styd ob. Piasec­
ka.

(OKA)

Fabrykę Wyrobów Metalowych 
oraz w szystkie zakłady prze­
m ysłowe do podjęcia zobourtą- 
zań o obniżenie no rm y zużycia 
energ ii e lek tryczne j i  podnie­
sienie w spółczynnika mocy do 
w artości pow yże j 0,85 oraz do 
podjęcia hasła tow . M ariana  
M arkow skiego „A n i jedne j m i­
n u ty  biegu ja łowego obra  -  
b ia rk i" .

W  rea lizac ji zobowiązań szcze 
gól nie w yróżn ia  się zetempo­
wiec M arian  M arkow sk i, k tó ry  
lik w id u je  do m in im u m  ja ło w y  
bieg ob ra b ia rk i i  oszczędza o- 
św ietlenie. W  jego ślady poszli 
zetempowcy Jerzy Słomba, 
W acław  U rbański, W ojciech 
K w ia tkow sk i. Zb ign iew  P a w lic ­
k i, Z dzis ław  M a łek i w ie lu  s ta r­
szych robotn ików .

Idim y wszyscy ich śladem, oszczędzajmy energię etek- 
tryeznq.

J irag a  mieszkańcy 
hotelu robotniczego ZISPO!

POZNAŃ. Dużą ilość prądu 
w  czasie nasilenia jego odbio­
ru zużywa ob. D rew niak zamie­
szkała w  Poznaniu przy ul. Sta­
szica 20 m 4. O oszczędności 
prądu nie m yślą zupełnie m ie­
szkańcy hotelu robotniczego

ZISPO w  Gospodzie Targowej, 
k tó rzy  systematycznie korzysta­
ją  z różnych grze jn ików , pie­
cyków  elektrycznych itp ., m i­
mo że w ie le  kom is ji zwracało 
im  ju ż  uwagę.

Przędz jazdo w y  wiec 
m łodzieży łódzkiej

Krajowy Zlot 
Przodowników Służby MO

o spokój twórczo pracujących lu­
dzi, o ich mienie — to naczelna 
ntyśl kierująca działalnością a- 
paratu M ilic ji. Wykonywanie 
tych zadań zdecydowało o tym, 
iż w  milicjancie obywatel na­
szego kraju widzi opiekuna I 
obrońcę, bojownika o spokój, 
lepsze życie i bezpieczeństwo w  
naszej ojczyźnie.

? bm., w związku z 10 rocz­
nicą powstania M ilic ji Obywa­
telskiej, odbył się w  Warszawie 
Krajowy Zlot Przodowników 
Służby MO.

Zebrani m inu tą  ciszy uczcili 
pamięć funkc jonariuszy M O  i 
członków ORMO, k tó rzy  w  
pierwszych la tach niepodległości 
po legli w  walce zbro jne j z fa ­
szystowskim  podziemiem w  o- 
bronie zdobyczy i  p raw  ludu 
pracującego.

Obszerny re fera t, obrazujący 
osiągnięcia organów M O w  okre­
sie ich 10-letniej działalności, 
w yg łos ił kom endant g łów ny MO  
p łk  S. Wolańskl.

7. kolei, w ita n y  d ług o trw a ły ­
m i oklaskam i, przem ów ił czło­
nek B iu ra  Politycznego K C  
PZPR, m in is te r Bezpieczeństwa 
Publicznego Stanisław Radkie­
wicz.

Minister Radkiewicz podkreśla 
m. in„ że troska o praworządność.

Pozdrow ienia uczestnikom 
Z lo tu  oraz w szystkim  fun kc jo ­
nariuszom  MO przekazali na­
stępnie: gen. bryg. J. Śliwiński w  
im ien iu  M in is ters tw a Obrony 
Narodowej oraz dowódca K B W  
— gen, b ry g  W. M uś i  dowód­
ca WOP p łk  M . PrzońskL

Serdecznymi oklaskam i przy­
ję li zebrani przem ówienie przo­
dow n ika pracy H. Rutkowskiego, 
k tó ry  w  im ien iu  załogi Zakl. im. 
K . Świerczewskiego w  Warsza­
w ie  pozdrow ił uczestników Z lo­
tu.

7 bm. odbył się w Łodzi wiec 
przędz jazd owy młodzieży. Do ha­
li „W imy“ przybyły dziesiątki 
młodych przedstawicieli łódz­
kich zakładów pracy.

Pierwszy zabrał głos przewo­
dniczący Zarządu Łódzkiego 
ZM P  tow. J. d ia b e ls k i.

W  im ien iu  K om ite tu  Łódzkie­
go PZPR przem aw ia ł I  sekre­
tarz tow. Jabłoński. Następnie 
przedstaw ic ie lk i m łodzieży z 
ZPB, przodownice pracy — 
Jakubowska i B arna t odczy­

ta ły  m eldunki m łodych ro  - 
bo tn ików  o podjęciu zobo­
wiązań. Np. młodzież z ZPB  
im. Marchlewskiego zobowiązuje 
się pracować systemem tow. 
Sygdziakowej, zwiększyć ilość 
pionów bezbrakowych i zmniej­
szyć ilość odpadków o 1 proc. 
Uzyskane tą drogą oszczędności 
przyniosą zakładom tysiące po­
nadplanowych kilogramów przę­
dzy.

M. C

Aby przyspieszyć zbiory okopowych

5 tysięcy studentów z całej Polski
w yjeżdża na 10 dni

pomóc PGR-om w wykopkach
(Obsługa wł.) Tysiące studentów ze wszystkich uczelni w  

Polsce zgłasza się ochotniczo, aby pomóc tym PGR-om, które 
mają trudności w  zbiorze okopowych. O zrozumieniu przez 
studentów znaczenia tej sprawy świadczy masowość zgłoszeń. 
I  tak na przyk ład z W rocławia zgłosiło się ’ 300 «^'dentów, 
w  Krakowie ¿koło 2000 studentów, w  Szczecinie Uczoa zgłoszeń 
sięga blisko 2309. Do pracy w PGR zgłaszają się nie tylko stu­
denci, ale również asystenci i pracownicy administracji.

Jednakże nie wszyscy zgłasza- j Na m iejscu zastaną już  przygo- 
jący się studenci w y jadą  do j towane noclegi - i w yżyw ienie. 
PGR-ów. Pojadą tam ty lk o  na j- | Większość studentów wyjedzie 
lepsi, k tó rzy  sw ym i dotychcza- i przede wszystkim  do PGR-ów 
sowym i w yn ikam i nauk i gwa- j położonych na terenie w o je- 
ran tu ją , że po tra fią  nadrobić i wództw : olsztyńskiego, koszaliń- 
10-dniową nieobecność na zaję- ! skiego, gdańskiego, szczecińskie- 
ciach. O  tym , k tó rzy  spośród j go, rzeszowskiego i  lubelskiego, 

i zgłaszających się studentów po- j Na w yróżnien ie  zasługuje 
jadą, decydują zarządy ZM P -ow - j piękna postawa profesorów Po- 
skie. I lite ch n ik i G liw ic k ie j, k tó rzy  zo-

Z W arszawy wyjedzie ponad j bow iązali się zorganizować dla 
900 studentów, z Łodzi i W ro- [ wyjeżdżających studentów do- 
cław ia po 700. a z uczelni k ra - i datkowe konsultacje, aby po- 
kow skich b lisko  800 studentów. ‘
W sumie w yjedzie  pomóc PGR- 
om około 5 tysięcy studentów.

W yjazd w szystkich grup stu­
denckich z całego k ra ju  specjał- ! 
nym i pociągami nastąpi 9, a po- j 
w ró t 20 października.

Studenci ‘w y jadą  zaopatrzeni | 
w  obuw ie i  ub ran ia ochronne. ’

móc im  w  opanowaniu zaległe­
go m ateria łu .

C i spośród zgłaszających się 
na w yjazd studentów, k tórzy  do 
PGR-ów nie w yjadą, wezmą u- 
dział w  niedzielnych wyjazdach 
ekip  studenckich do pobliskich 
PGR-ów.

M .G .
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■ IL K A N A Ś C IE  dn i temu, 
aa placu przed Nowo- 
hu tn ick im  Domem K u l­
tu ry , sta ł w  czasie poże­
gnania p ierwsze j grupy  
pion ierów  w yjeżdża ją­

cych na zagospodarowanie odłogów  
Stefan Zacharkiew icz. S tał trochę 
m arko tn y  z bukiec ik iem  astrów  w  
ręku. Potem w ręczy ł go niebiesko­
ok ie j p ionierce wyjeżdżającej na za­
ciąg.

konstrukc je  pod kabel, wyciągnąć 
wszystkie kable na autom atykę gazu 
koksowego“ . Podpisali: Zachark ie­
wicz, Kaczm arski, G raj, Supin.

Na papierze sprawa w ygląda ba r­
dzo zwyczajnie. A le  wiadom o, że 
„w yciągan ie  kab la " to proca trudna  
i  uciążliw a. Trzeba się z n im  w sp i­
nać po konstrukcjach, przeciskać się 
przez wąskie przełazy, a kabel nie  
jest lekk i.

— Brygadę m am  dobrą —  m ów i
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Dziś spotykam y Stefana Zachar- 
kiew icza nieopodal s iłow n i. Rozma­
w ia  z m łodym  chłopcem w  robo­
czym kombinezonie. Przysiadam y na 
chw ilę  u progu św ie tlicy . Słońce 
wrześniowe jest dz is ia j nieco ła ­
skawsze, nawet trochę dogrzewa. 
Stefan ma tw arz  jeszcze zaczerwie­
nioną z w y s iłk u  i  na policzkach  
ciemne p lam y od smaru, nawet w ło ­
sy, zazwyczaj starannie uczesane, 
opadły m u kosm ykam i na czoło.

—  Przed ośmioma m in u ta m i — 
spogląda na zegarek —  w y k o n a li­
śmy zobowiązanie przedzjazdowe. 
Zaraz idę zameldować do zarządu 
zakładowego.

—  Nas i  tak  nie pobijecie  —  śmieje  
się chłopiec w  kombinezonie. — 
Ogólnie dajem y w  tym  m iesiącu 800 
ton su ró w k i ponad plan. To nasze 
zobowiązania na I I  Z jazd ZM P. Już 
o innych zobowiązaniach nie mówię.

Przeciągle w y je  syrena i  chłopiec 
m om entalnie zryw a się ze swego 
m iejsca. Nawet się z nam i n ie  że­
gna. B iegnie pędem w  stronę wejścia  
na halę lejniczą.

W yciąga z kieszeni k u r tk i złożo­
ną w  czworo kartkę  papieru. To 
zobowiązanie brygady. K a rtką  jest 
trochę zm ięta  i  przybrudzona sma­
rem, Treść jest lakoniczna  i  k ró t­
ka „B rygada im . Janka K rasie - 
kiego „ E lektrobudow y"  zobowią •
żuje  się w  zw iązku z I I  Z jazdem  
ZM P wykonać do końca miesiąca

Stefan  — ale jeszcze młodą. Dopiero  
zdobywam y sobie autorytet. C hc ie li­
śmy wykonać to zobowiązanie przed 
zebraniem koła. Mamy w ybrać  
dwóch delegatów ha konferencję  
dzielnicową. — Stefan jest b ryga­
dzistą i  przewodniczą - 
cym ZM P  w  „E le k tro  - 
budow ie“ .

i  przeszkolić brygadę m łodzieżową 
na maszynach rozlewniczych, gdzie 
praca jest skom plikowana i  odpo­
w iedzialna. K ie ro w n ik  pieców Ja ­
w o rsk i przeprowadzi c y k l odczytów  
dla nagrzewnicowych na tem at kon ­
t ro li procesu w ie lk iego pieca. B ry ­
gada ślusarzy z towarzyszam i K l i ­
chem  i K it liń s k im  przeprowadzi w y ­
m ianę lin  skipow ych w  czasie pracy  
wielk iego pieca. O ddział wsadu zor­
ganizuje szereg wycieczek po zabyt­
kach K rakow a. Zetem powska obsłu­
ga „tra n s fe r ka r u“ , to jest wozu do 
rozsypywania ru d y  i  koksu w  zb io r­
n ik i p rzy ram pie wyładowczej, zo­
bow iązuje  się pracować metodą Zan- 
darowej. +

—  Braciszka budu jem y  — pow ia ­
dają chłopcy z brygad ZB -2 w ska­
zując na rude od rdzy konstrukc je  
drugiego w ie lk iego pieca. Is to tn ie  
d ru g i w ie lk i piec coraz bardzie j za­
czyna się upodabniać do swego po-

O rganizacja zetempow­
ska „W ie lk ic h  Pieców“  
w  hucie im . Lenina, przeżywa  
okres burz liw ego wzrostu. L iczy  
ju ż  grubo ponad 100 członków, 
m łodych hu tn ików . A  załoga stale 
wzrasta. Jan Sędzik, k tó ry  dawno 
już  przyszedł na w ie lk i piec, jesz­
cze dobrze pam ięta te dn i, kie - 
dy fundam enty olbrzym a w yg ląda ły  
zaledwie z ziem i, a organizacja  
liczy ła  k ilkuna s tu  członków. Sędzik 
p rzyb y ł tu ta j jako p ion ier z zaciągu. 
Razem z n im  przyszedł Jam. Gacek. 
O ni dw a j, przewodniczący ZM P  Jó­
zef Jaros, Luc jan  Zaparty  i  Euge­
niusz S iw iec, to ju ż  stara gw ard ia  
w ie lk iego pieca.

H u tn icy  chcą pow itać I I  Z jazd, 
jako  przodująca załoga kom binatu. 
W  zarządzie oddziałowym  rośnie 
stos zobowiązań. Jest ich ju ż  p raw ie  
pięćdziesiąt.

Jan Sędzik zobowiązuje się w  c ią ­
gu października przeszkolić w  czy­
tan iu  rysunków  technicznych kole­
gów Trzepałko i  Podsiadło. M is trz  
Sieradzki zobowiązuje się u tw orzyć

przednika, nad k tó rym  ju ż  codzien­
nie zapalają się jaskraw e łu n y  spu­
stów.

—  Jakeśmy starszego budow ali, b y ­
ło tru d n ie j —  m ów i brygadzista  
m łodzieżowej brygady T ro janow ski. 
— Teraz to można powiedzieć, po­
w tórka . Ma się ju ż  doświadczenie.

Brygada Trojanowskiego pracuje  
przy wykopach do łów  pod maszty 
mostu przeładunkowego n r  2, Pod­
ję l i  zobowiązanie: w  ciągu 4 d n i w y ­
kopać pięć dołów masztowych. A by  
tego dokonać trzeba w ydobyć 180 m  
sześć, ziem i. W ykonanie zobowiąza­
nia  w  ciągu 4 dn i p rzynosi oszczęd­
ność 120 roboczogodzin.

Nieopodal mostu przeładunkowego  
pracują zetempowcy z brygady Jó­
zefa Kw ietn iow skiego. To ju ż  s ław ­
na na budowie brygada. W  niem a­
łym  stopniu przyczyn iła  się do u ru ­
chomienia w ie lk iego pieca n r  1. Ta­
deusz W ojnarow ski jeden, z człon­
ków brygady tłum aczy w łaśnie kole­
gami

— Z jazd to jest zjazd. Wszyscy 
delegatami być nie mogą. Za to je ś li 
dobrze popracujem y to n a jle p ie j 
spełn im y swoje zadania i  zadania 
organizacji.

Trzeba się zgodzić ze zdaniem  
W ojnarowskiego. Zobowiązanie na 
pow itan ie  I I  Z jazdu po d ję li poważ­
ne. W  ciągu 12 d n i położyć beton 
na kanale w yładow czym  to zadanie 
wymagające mądrego i  planowego 
w ys iłku  ca łe j brygady.

Lo ka l zarządu zakładowego ZM P  
m ieści się wysoko, aż na czw artym  
piętrze w ielkiego, jeszcze nie  w y ­
kończonego budynku laboratorium . 
Z okien zarządu w idać rozleg ły  
kra job raz huty. B lisko  skwer z 
kw ie tn ik iem , da le j hale magazynu 
wlewek, dachy kuźni, warsztatów  
i  od lewni, jeszcze da le j m iasto p rzy ­
prószone ju ż  jesiennym  omgleniem.

Jesień na w ie lk ie j budowie jest 
zawsze porą trudną. 
Szczególnie w  tym  roku. 
Zbliża  się I I  Z jazd ZM P, 
w  kołach na terenie ca­
łego kom binatu  trw a ją  
zebrania wyborcze d e ­

legatów na konferencję dzielnicową. 
B rygady pode jm ują zobowiązania 
produkcyjne.

— Jest trochę trudności —  m ów i 
przewodniczący Z Z  H e n ryk  W arta l-  
sku —  Zapełn iam y lu k i. Spora g ru -

tek tu ry . W  n ie j mieszczą się zobo­
w iązania podejm owane przez m ło ­
dzież kom binatu  przed I I  Zjazdem. 
Na razie zdecydowanie przodują  
„W ie lk ie  Piece". Są jednak  i inne 
zobowiązania brygad z od lew ni sta­
liw a , z s iłow n i, z zakładów m ateria ­
łów  ognio trw a łych, z zarządu zaopa­
trzenia. Dotyczą nie  ty lk o  bezpośre­
dnio p rodukc ji. B rygady z od lew ni 
sta liw a pod ję ły  się budowy boisk do 
s ia tkó w k i i  ko rtów  tenisowych, 
Członkin ie  ekipy łączności m iasta ze 
wsią z zarządu zaopatrzenia posta­
n o w iły  w  św ie tlicy  grom adzkie j we 
w si Chodowie urządzić  „ czerwony 
ką c ik " i  stale  się n im  opiekować.

Do teczki załączona jest ka rtka  z 
w yliczen iem . W yn ika  z n ie j, że zo­
bowiązania podję ło dotąd ponad 2500 
członków  załogi. W ie lu  z nich, bo 
1900, to członkow ie ZM P, Ogólna 
wartość podjętych zobowiązań prze­
kroczyła  ju ż  580.000 zło tych. Jest to 
zaledwie część zobowiązań. W w ie lu  
zakładach pracy trw a ją  w łaśnie ze­
brania brygad p rodukcyjnych .

W poko ju  przewodniczącego ZZ  
zaczynają się zbierać ak tyw iśc i zet- 
em powskich o rgan izacji kom binatu. 
Za k ilk a  m in u t rozpocznie się odpra­
wa. Będzie na n ie j m owa o tró jka ch  
kon tro lnych  do w a lk i z m a rn o traw ­
stwem  m ateria łów , będą omówione 
zasady współzawodnictwa o ty tu ł

■580 000 zł
pa a k tyw u  odeszła do szkół, w ie lu  
pojechało walczyć z odłogami. W ła­
śnie od naszych p ion ierów  nadeszły 
pierwsze lis ty .

L is tów  jest k ilka . D ow iadu jem y  
się z nich, że now ohutn iccy p ion ierzy  
zaczęli ju ż  gospodarzyć w  PGR K o ­
czała. Z dąży li już  w ym łóc ić  4.200 kg 
ziarna i  zabrać się do rem ontu zabu­
dowań gospodarczych. M ajątek, w  
któ rym  gospodarzą, chcą nazwać 
im ien iem  hu ty  Lenina.

Na b iu rk u  H enryka W artalsklego  
leży gruba teka z pomarańczowe)

najlepszej brygady hu ty , będzie m o­
wa o doszkalaniu w  szkołach w ie ­
czorowych m łodych robotn ików , k tó ­
rzy nie ukończy li 7 klas szkoły pod­
stawowej i o wzroście zetempow- 
skich szeregów.

Jesień jest trudną  porą na w ie l­
k ie j budowie. A  oto zbliża się jesień 
szczególna —  I I  Z jazd Zw iązku  
Młodzieży Polskie j. Zetempowcy 
kom binatu im . Len ina chcą ją  po­
w itać w  pe łne j gotowości,

ZDZISŁAW WRÓBLEWSKI
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Meldunek z pierwszego starcia
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k i. M elancho lijn ie  ch lu ­
pie pod nogami rozlana 

po ciem ku woda. Wszyscy 
skup ia ją  się w  jednym  kącie 
izby. Byle da le j od okna. Ciąg­
nie chłodem. Jesień, psia­
krew...

Ś w ia tła  znów nie ma. Po­
szaleli tam w  te j e lek trow n i 
czy co?... Człow iek nie w ie 
naw et co do ust kładzie. Sto­
jący na podwórzu kom bajn 
b łysną ł len iw ie  okiem  re fle ­
ktora, obmacał żółtym  snopem 
św ia tła  gołe ką ty , ledw ie bie­
lone ubogie ściany, proste 
sto łk i, przejechał wreszcie po 
m łodych, zmęczonych twarzach 
i zastygł w  bezruchu.

Do te j smugi św ia tła  zbliża­
ją  się ręce.

— Popatrzcie —  o —  ja k ie  
odciski...

Różne ręce. D e lika tne dło­
nie, na k tó rych  znać jeszcze 
ślady staranne j pielęgnacji. 
Inne znów, spracowane, mocne 
w  rysunku, choć drobne pa l­
ce o k ró tko  obciętych pazno­
kciach. Męska, w ie lka  dłoń ze 
śladami o liw y  w  zagłębieniach 
skóry  i  dw iem a nierówno 
zrośniętym i b liznam i —  pa­
m ią tką  po trybach toka rk i. In ­
ne noszące znamiona długo­
letniego gm erania w  ziemi, 
ciemne, zaniedbane...

P ionierskie ręce. Ręce toka­
rzy  z zakładów m etalowych, 
urzędniczek z trudnych  do za­
pam iętania nazw referatów , 
ak tyw is tów  z zarządów m ie j­
skich i pow iatowych, chłopów 
z k ie leckich wsi.

Obracają się te ręce w  żół­
tym  św ietle re fle k to ra  w ew ­
nętrzną stroną do góry:

— Popatrzcie — o, ja k ie  
odciski...

Te na brzuścach palców — 
od kosy. Te pośrodku d łon i — 
od w ideł. Ta blizna bielejąca 
bandażem — to od noża uży­
wanego przy przecinaniu 
sznurów ja k im i związane są 
snopy.

Ta-ak. To już siódmy dzień 
na posterunku. Gdzieżeś pięk­
ny, daleki dniu, pam iętny ło ­
potem sztandarów na dworcu, 
w idokiem  kw ia tów , dźw ięka­
m i ork ies tr, gładko w padają­
cym i w  ucho słowam i o sła­
w ie, bohaterstw ie. Gdzieżeś., 
dn iu wyjazdu?

A teraz już dzień powszed­
ni. Siódmy dzień. Bezkres pól 
przewracanych c ie rp liw ym i le­
mieszami trak to rów . P rym i­
ty w  w ideł. Tajem nicze wnę­
trze m łocarni. Gryzący py ł na­
wozów sztucznych w oczach. 
W spomnienie ja k  łza piekące: 
..teraz z naszych zakładów 
Wszyscy sobie wychodzą o 
d rug ie j, bo sobota. Pełna bra­
ma ludzi...“  Gorycz wspom­
nien ia chu ligańskie j napaści 
na dożynkach gm innych. Su­
row y chrzęst słomy w podło­
żonych pod głową poduszkach.

Ta-ak. Siódmy powszedni 
dzień. Ręce w odciskach. Tw a­
rze zmęczone. Jacy w y też w 
tym  siódmym powszednim 
dn iu jesteście, drodzy tow a­
rzysze?

S tary stelmach aż pod bo­
k i się u ją ł:

— Klepałeś kiedy kosę?
— Nie — ja tokarz...
I  znów: stuk... stuk... o brzeg 

kosy.
— A le  bracie masz melodtę 

w  palcach. Żeby tak  p ie rw ­
szy raz...

N iec ie rp liw y  ruch ram ion. 
Może również znaczyć: po­
trzebne m i wasze pochwały, 
akurat...

K ry tyczny  rzu t oka na m ło­
tek.

— Macie gdzieś d ru g i m ło­
tek?

Skąd tu m ło tek —  ukrad li... 
Paleniska pewnie też nie

ma...
— Gdzie tu  palenisko. Bę­

dzie dopiero. Za miesiąc, po­
w iada dyrektor...

W ściekłe spojrzenie po pu­
stych kątach kuźni, zardze­
w ia łym  m ło tku  w  ręku, 
dwóch patrzących ludziach. 
Jakże inaczej było  w  nowo­
czesnej h a li fabrycznej przy 
lśniącej, kapiącej złotem o li­
w y rewolwerówce, ta k  po­
słusznej jego rękom.

I  z pasją po ostatn ich szczer­
bach kosy stuk... stuk...

Wreszcie b łysk zadowolenia: 
popatrzcie ńo, ojciec. Jak na 
pierwszy raz, to co... ujdzie? 
Z taką dumą nie pokazywał 
chyba w  swoich zakładach no. 
w owyprodukowanej skom pli - 
kow anej części.

Stojący obok Sfora nie w y j­
m ując rąk  z kieszeni wydym a 
w a rg i ze wzgardą:

—  Taką robotę wiesz gdzie 
mam? A lbo m nie przeniosą 
gdzie do jakiego POM -u, albo 
do w idzenia temu dziadostwu...

Wyszedł n ie  wyciągając z 
kieszeni rąk. Kopną ł po dro­
dze ja k iś  połam any stołek.

—  Ścierwo — pogoniło go 
wściekłe w arkn ięc ie  Romano- 
wicza.

GOSPODARZE
albo po prostu lis t  k ró tk i,  że 
nie jest tak  źle, że n ie  na za­
tracenie pojechali, że zara­
b ia ją  przecież...

Jakby na złość w  trakcie  
tych rozmów, stara ju ż  kobie­
ta zwana przez chłopców pa­
n ią  Andzią, m ó w i:

—  Grosze tu zarobicie, gro­
sze... T ak ja k  ja...

Skąd mogą wiedzieć dziew ­
częta, że pani A nd2ia  pracuje 
źle, bardzo źle. Rzadko do pra­
cy wychodzi. Skąd ma mieć 
pieniądze? A  one przecież pra­
cu ją  dobrze. I  choć pam ięta ją 
cy frę  60 złotych, ja k ie  zapra­
cowały przez dzień przy roz­
siewaniu nawozów sztucznych 
sm utn ie ją  jednak. A  może 
rzeczywiście grosze? Kącka 
przecież m usi posyłać matce
— k to  ją  utrzym a. Jej kole­
żanka —  córeczce. Grosze, po­
w iada pani Andzia? I  że co — 
uciekać gdzie indzie j? Sm ut­
n ie ją  buzie dziewcząt. A le  
k iedy do m aszyny zbliża się 
dwóch wyelegantowanych, 
„w ykraw aconych“  m łodych lu ­
dzi, k tó rzy  ju ż  na początku od­
d z ie lili się od grupy pracują­
cych p ion ierów  i teraz podob­
no zm aw ia ją  się, żeby odejść, 
twarże dziewcząt robią się na 
ich w idok  zacięte i  chmurne.

—  To ja  tu — m ów i Kącka
— pracuję, godzin nie liczę, 
bo w iem  po co przyjechałam , 
a oni dranie...

Nawet śmieszka Zosia, prze­
k rzyku jąc  łoskot maszyny, 
rzuca jakieś surowe słowa o 
tym , że wstyd...

Jacy w y  też jesteście pio­
nierzy, jacy jesteście?

GR AN ATO W E kom bine­
zony mocno ściśnięte w 
biodrach. S tarannie za­

czesane włosy. Z fan tazją na­
sunięte czapki. Ci dw a j um ie­
ją  obnosić swoją zadziorną 
robotniczą elegancję nawet tu ­
taj... w  odległym  od miasta 
PGR-ze. Ci dw a j to Romano­
w i cz i Sfora.

Stuk... stuk... Tłucze c ie rp li­
w ie  m ło tek w brzeg wyszczer­
bionej kosy. Romanowicz ma 
tak skupioną twarz, jakby  pro­
dukow ał w swoje j ha li ra­
dom skie j fa b ryk i jak iś  skom­
p likow any detal. A  to ty lko  
kosa — zw ykła wyszczerbio­
na kosa.

MŁ O C A R N IA  ksztusząc
się i  p rychając z chrzę­
stem wyrzuca k łęby 

słomy. Pod pokryw ą ku  - 
rzu n ie  rozpoznasz tw arzy, 
w ieku, urody. W szystkie jed­
nako szare, oczy ty łk a  błysz­
czą spod kok ie te ry jn ie  zaw ią­
zanych chusteczek czy zsunię­
tych na bok czapek.

Niech m i wybaczą tw órcy 
i entuzjaści piosenek maso­
wych, że nie mogę — choćbym 
chcia ł — ucieszyć ich serca 
wieścią, że młode p ion ie rk i 
depcące z poświęceniem sterty 
słom y przed stodołą dodawa­
ły  sobie otuchy słowam i pieś­
n i o „ku c iu  zrębów“  na przy­
kład, albo o czymś innym  
rów nie wzpiosłym . Przykro, 
ale w  im ię 'p raw dy historycz­
nej należy zanotować, żer  
dziewczęta ująwszy się wpół 
w yśp iew yw a ły na całe gardło 

A M ah iknę“ /  ja kby  to nie była 
sterta słomy, a pa rk ie t tanecz­

n y  w  św ie tlicy  zakładów me­
talowych im. W altera. Ponie­
waż jednak przebierając no­
gami w  tak t tego fokstro ta  
słomę tę nader sprawnie u- 
deptywały, myślę, że im  to 
będzie odpuszczone.

Zresztą śpiewano nie ty lko  
„M an ianę“ . Przy piosence o 
„Radom iu, kochanym Rado­
m iu “  przyjem nie obsmarować 
w a rtk im i języczkam i jakiegoś 
nielubianego m ajstra , wspom­
nieć dom, b liskich . Każdy tam 
przecież kogoś zostawił. Kąc 
ka — matkę, k tó rą  u trzym u­
je. Jej towarzyszka — córecz­
kę. Inn i — rodziców, krew ­
nych, narzeczonych, a Zosia 
— ta roześmiana i rozkrzy­
czana Zosia, biegająca do lu ­
sterka, nawet nie zdążyła się 
pożegnać z rodzicami, gdy ją  
chcieli gw ałtem  zatrzymać...

Trzeba by im  posłać pie­
niądze, może jakieś prezenty,

Z tym  pytan iem  dzien­
n ika rz  w łóczy ł się od 
chłopca do chłopca, od 

dziewczyny do dziewczyny. Py 
ta ł, p rzys łuch iw a ł się, rozm a­
w iał...

Jakim że obrazem u trw a li 
się wspom nienie o was?

Obrazem tró jk i przy jac ió ł — 
M roczkowskiego, K up idu ry , 
Fydy, k tórzy  wychodząc ze 
św item  w racają o zm roku z 
kosami na ram ieniu, z uporem, 
n iew praw nym i rękoma b iją  
norm y ja k  w praw ien i robo tn i­
cy ro ln i?

Czy obrazem jednego z tych 
dwóch wykrawaconych ele­
gantów co przyszli pod m ło 
cam ię, z k tó rych  jeden —t na­
zw iskiem  Jezuita — przed 
k ilkom a dn iam i zaledwie m ia ł 
pełną gębę przyrzeczeń, obiet­
nic, zapewnień. Teraz zaw iódł, 
gorzko zaw iódł całą organiza­
c ję  radomską.

Ozy upartego, bijącego sta­
rym  m ło tk iem  w  zardzewiałą 
kosę, Mroczkowskiego?

Czy drw iąco uśmiechniętego 
włóczącego się z kąta w  kąt 
S fory, k tó ry  w s ła w ił się na 
razie zepsuciem wozu i zga­
n ian iem  do pian konia, któ­
rego m u w  zaufaniu dał dy ­
rektor?

Szeptami po kątach k ilk u  
kandydatów  na dezerterów? 
Czy ową zuchowatą — niech 
ją  tam  — „M an ianą“ ?

Odpowiedź taką ponad 
wszelką w ątp liw ość znalazł 
dz iennikarz na pierwszym  zćt- 
em powskim  zebraniu grupy 
p ion ierów  w  PGR Łubów, w  
w oj. zielonogórskim.

Jak mężny po tra fi być ko­
le k tyw :

M łodz iu tk ie  dziewczęta po­
p raw ia jąc {»s iekanym i, zsin ia­
łym i na deszczu i w ie trze rę­
koma świeżo zaplecione papi­
lo ty  z jakąś n iezw ykłą, nie­
spotykaną zajadłością m ów iły  
o swoje j pracy, o trudach. 
Raz po raz padały słowa: 
Ojczyzna, P artia , Organizacja. 
W słowach tych nie było nic 
ze sloganu, nic z obłudy. Jaś­
n ia ły  w  te j zadym ionej ciasnej 
kancelarii, gdzie odbywało się

zebranie, swoim  p ięknym  1 
m ocnym blaskiem .

W  ogniu tych w ystąp ień 
spalały się nędzne p lo tk i o 
tym , że n iepotrzebnie tu  p rzy­
jecha li. Do rozm iarów  śmie­
cia sprowadzały się z jad liw e  
rzucane przez wroga argu­
m enty, k tó re ' nieraz bola ły, że 
na darm o tu  są, że życie so­
bie zawiązali...

W ystępował s ta ry  k ie row ­
n ik  gospodarstwa.

M ó w ił o budow ie nówych 
domów, o rozległych warszta­
tach mechanicznych, k tóre już  
w  tym  .roku zaczną się budo­
wać. O zmechanizowanej, ale 
to zupełnie zmechanizowanej 
fe rm ie  hodow lanej „ ja k ie j 
jeszcze św ia t n ie  w id z ia ł“ . ...A 
w ięc będzie coś w ięcej dla 
sprawnych tokarsk ich  rąk niż 
zardzew iały m łotek. Klaszcze 
mocno M roczkowski. Ożywia 
się tw arz  tow. K ąck ie j: a więc 
realne są nadzieje na sprowa­
dzenie m atki... Jaśnie ją oczy 
Fydy: a więc jednak mecha­
nizacja. Nie przez ca ły  czas 
kosą i w id łam i... To ty lk o  po­
czątek przecież...

Ruszają się żyw ie j wszyscy 
chłopcy. To ju ż  nie zmęczeni 
ca łotygodniow ym  trudem  ro­
botnicy. To m łodzi zapaleni 
członkow ie d rużyny p iłk a r­
skie j : taką drużynę zrob im y 
ja k  cholera...

W ypracować trzeba, w yp ra ­
cować — słowa starego k ie ­
row n ika , zwracającego się z 

^czułością n iem al do tych, k tó ­
rzy w  parę dni w y rw a li dzie­
s ią tk i hektarów  odłogom, u- 
ra tow a li szmat pola z m ie­
szanką, przepuścili przez m a­
szynę k ilkadz ies ią t ton zbo­
ża, ko le k tyw  potw ierdza o - 
klaskam i.

Jaki sp raw ied liw y  po tra fi 
być ko lek tyw :

K to  z nich nie pam ięta Je­
zuity? Przewodził przecież ca­
łem u transportow i kie leckie­
mu. P rzem awia ł na stacjach. 
Reprezentował. S tro fow ał. O- 
biecywal. Ważny byl, ach ja k i 
by ł ważny.

Strzęp po strzępie opada z 
Jezuity dawna sfałszowana 
godność. Zostaje ta k i ja k i 
jest naprawdę — m a lu tk i, w i­
jący się człowieczek.

— Co m ia ł za interes tow. 
Jezuita, że chcia ł nas odciąg­
nąć od pracy w  PGR? Czy to­
warzysz nie wie po co myśmy 
tu przy jechali — pada surowe 
pytanie Fydy.

— Dlaczego hańbi całą o r­

ganizację radom ską —  rzuca 
z kąta jakaś dziewczyna.

—  Po co żeś tu  przyjechał? 
N ie wiedziałeś, że trudno? Jak 
śmiałeś przyobiecywać, w y ­
stępować w  naszym im ieniu? 
M ieszają się pytania. Surowy 
sąd ko lek tyw u  kładzie się 
ciężarem na głowę byłego 
przyw ódcy transportu  radom ­
skiego. I nie pomaga robienie 
dobre j m in y  do z łe j gry. Nie 
wprow adza ją w  błąd pyta­
nia  ja k ie  z pewną siebie m i­
ną zadaje członkom w yb ie ra ­
nego zarządu. Pytan ia w  któ­
rych  jest troska o wszystko: 
o w u jk a  czy jest zagranicą, 
o młodość rodziców kandyda­
tów , nie ma ty lk o  jednego: 
trosk i o sprawę, w  im ię k tó ­
re j tu przyjechali. I trw a ją . 

A  on nie w y trw a ł.
O dzywają się bezlitosne gło­

sy.
— Zabrać skierowanie! Za­

brać leg itym ację zetempow- 
ską! N iech idzie do diabła...

Ja k i m ądry  po tra fi być ko­
le k tyw :

Kogo do zarządu tow arzy­
sze?

Do zarządu — Fydę. Praco­
w a ł w  zakładach bardzo do­
brze. Tu od razu stanął na 
czele. Niech będzie Fyda.

Do zarządu — K upidurę. 
To jest aktyw ista . B y ł w  za­
rządzie m ie jsk im  w  Radomiu, 
a teraz razem z nami. Dobrze 
pracuje...

Do zarządu — M arysię Lenc. 
Wszyscy wiedzą ja k  już  od 
pierwszego dn ia M arysia się 
wzię ła za rozsiewanie nawo­
zów sztucznych...

Padają jedna za drugą kan­
dydatury. Okazuje się, że nic 
nie uszło uwadze kolektywu. 
S p raw ied liw ie  oddziela farbo­
waną aktywność Jezuity od 
czynnej postawy K up idury . 
W ysoko ocenia ofiarność M a­
rys i Lenc, bezlitośnie potępia 
rozrabiactw o Sfory.

M ądry, sp raw ied liw y potra­
f i  być ko lektyw .

Późno w  noc kończy się ze­
branie. N iektórzy  jeszcze pó j­
dą tańczyć przy dźw iękach 
harm onii. In n i położą się na 
pryczach i długo jeszcze będą 
rozm awiać na tem at nauk, 
p łynących z tygodniowej 
wspólnej pracy.

Wychodzą pionierzy. — Z 
w am i wszystkiego można do­
konać — m ów ił k ie row n ik  go­
spodarstwa.

Cóż, n iew iele można dodać 
do te j op in ii.

JERZY W IŚ N IO W S K I

W  latach 1949— 1953 wyrem on­
towano w  Polsce około 87 ty ­
sięcy budynków  m ieszkalnych, 
obejm ujących łącznie 2 m i­
lio n y  610 tysięcy izb. W  roku 
1954 państwo nasze przezna­
czyło na rem onty mieszkań 
ponad 830 m ilion ów  złotych, 
to jest o 300 m ilion ów  więcej 
n iż w  roku  poprzednim . A  w  
roku  1955 w y d a tk i na ten cel 
wyniosą ju ż  1 m ilia rd  i  120 
m ilionów .

Przed w o jną z wodociągów 
1 kan a lizac ji korzysta ło  3,5 
m iliona  osób, to znaczy 43 
proc. ludności m ie jsk ie j. Już 
w  roku  1952 ilość ta wzrosła 
do 7 m ilionów , tak  że w do­
mach przyłączonych do sieci 
wodociągowej i kana lizacy j­
nej m ieszkało 73 proc. miesz­
kańców miast.

Rosną z roku  na ro k  i ros­
nąć będą nak łady  na stworze­
nie dla nas w szystkich lep­
szych w arunków  m ieszkanio­
wych. I  to przecież niezależnie 
od w ie lk iego i  szybko rea lizo­
wanego program u budow n i­
ctwa nowych domów. To jest 
powód do radości i dumy.

A le jest i ciemniejsza strona 
tego zagadnienia.

O bywatel Adam  Krzyża w  
liśc ie  do Prezydium  M ie jsk ie j 
Rody Narodowej we W rocła­
w iu  tak skarży ł się na rem ont 
przeprowadzony w  domu przy 
ul. W andy 3, w  k tó rym  miesz­
ka: „P om ijam  ju ż  fak t, że w  
czasie rem ontu pow yb ijano  szy 
bv i uszkodzono ka lo ry fe ry . 
Ważniejsze jes t to, że po w y­
k ry c iu  szeregu usterek, ja k  
b rak szyb okiennych, lis tew  
u podłóg, niedopasowanie fu t ­
ry n  itp., nie możemy się od 
czterech m iesięcy doprosić o 
napraw ien ie  b ra ków “ .

M ieszkańcy dom u przy ul. 
Zegadłowicza 30 we W rocła­
w iu  podobnie bezskutecznie 
in te rw e n io w a li w  M ie jsk im  
P rzedsiębiorstw ie Remonto - 
wo - B udow lanym  o przysła­
nie ekipy, k tó ra  by  usunęła 
ich „porem ontow e“  kłopoty. 
Bo dach przeciekał tak  samo 
ja k  przed rem ontem , a insta­
la torzy, k tó rzy  m ie ii napraw ić 
kanalizac ję  nie p o tra f ili w p raw  
dzie dać sobie rady z nie do­
chodzącą na górne p ię tra  wo­
dą, ale w  czasie „n a p ra w y“ 
p o tłu k li k ilk a  m isek klozeto­
wych.

W rocław  nie  jest, niestety, 
w y ją tk iem  i można by tu przy­
taczać długą lis tę  skarg m ie­
szkańców innych m iast. Bo 
praca M ie jsk ich  Przedsię­
b io rs tw  Remontowo - Budo­

w lanych ciągle jeszcze kule je . 
Dość powiedzieć, że w  roku  
1953 ilość budynków  w y re ­
m ontowanych z uste rkam i w y ­
nosiła w  woj. o lsztyńskim  — 
41 proc., w  gdańskim  — 45 
proc., w  koszalińskim  — 52 
proc., a w  szczecińskim — aż 
57 proc.

U źródeł braków

,,Awantura o dziecko((

F ilm  p ro du kc ji francusk ie j pod tym  ty tu łem  w reżyserii H e n ri Verneutl, wejdzie ju ż  w k ró t­
ce na ekrany.

Na zdjęciu : jedna z końcowych scen f ilm u ._ Od lew e j: P ierette Bruno, Fernandel, Madeleine
S ilva in , Francis L ine l i  Leda G loria. Foto: CAF

K om is ja  Gospodarki K om u­
na lne j M ie jsk ie j Rady Naro­
dowej w  Bydgoszczy dokonuje 
raz na dwa miesiące szczegó­
łow e j analizy w ykonan ia  p la­
nu rem ontów budynków  m ie­
szkalnych. W  posiedzeniach 
b io rą  szeroki udzia ł a k tyw iś ­
ci społeczni — przewodniczą­
cy K om ite tów  B lokow ych, de­
legaci K om ite tów  F ron tu  Na­
rodowego, przedstaw icie le Rad 
M ie jscow ych zakładów  prze­
m ysłow ych i innych  organiza­
c ji społecznych.

Na podstaw ie m ate ria łów  
zebranych przez radnych i  
cz łonków  kom is ji, podczas te­
renow ych k o n tro li oraz w  w y­
n iku  zebranych in fo rm a c ji i 
uwag od ak tyw u  społecznego, 
korniv$ja rzeczowo ocenia wy- 
konanie p lanu i jakość re ­
m ontów przeprowadzanych 
przez M ie jsk ie  Przedsiębior­
stwo Remontowo - B udow la­
ne. W nioski usprawnia jące i 
przyspieszające prace remon­
towe przedstaw ia Prezydium  
MRN.

By zaś w  M PR-B nie zalęgło 
się brakoróbstwo — radn i i 
K om ite ty  B lokowe zm obilizo­
w a ły  m ieszkańców do udzia łu  
w  p rzy jm ow a n iu  zdawanych 
przez przedsiębiorstwo robót 
rem ontowych. A przedstaw icie­
le loka to rów  domu, po tw ie r- 

. dzając rachunek przedsiębior­
stwa za wykonaną robotę, na 
pewno nie  zapomną sprawdzić, 
czy wszystkie prace objęte ra ­
chunkiem  zostały rzeczywiście 
i  w  na leżyty sposób wykonane.

T ak jest w  Bydgoszczy. A le  
nie we wszystk ich m iastach 
zatroszczono się dotychczas 
(kto? Prezyd ium  M R N  i  is t­
niejąca często ty lk o  na papie­
rze K om is ja  Gospodarki K o ­
m unalne j) o sporządzenie cho­
ciażby najprostszego spisu bu­
dynków  m ieszkalnych z ozna­
czeniem ich stanu. I  dlatego, 
k iedy trzeba zabrać się do 
przygotow ania p lanu rem on­
tów, opracowuje się go z pa­
m ięci, w  pośpiechu i  bez moż­
liw ości porów nania stanu po­
szczególnych domów.

W B ia łym stoku  zaplanowa­
no w  roku 1953 przyłączenie 
do sieci wodociągowej 306 izb 
(na ty le  pozw ala ły posiadane 
przez P rezydium  M RN fundu­
sze). A  ja k ie  tost wykonanie 
tego planu? Wodę bieżącą do­
prowadzono do 547 izb, bo rad ­
ni, członkow ie K o m is ji Gospo­
d a rk i K om una lne j i K om ite ty  
B lokowe zm obilizow ały m ie­
szkańców do w ykonan ia  czę­
ści n ie fachow ej robocizny w  
„czyn ie  społecznym“ . Za za­
oszczędzone pieniądze można 
było rozszerzyć program pod­
łączeń. Można by ło  u lżyć je ­
szcze k ilkuse t ludziom , dźw i­

gającym  dotychczas na p ię tra  
ciężkie w iadra  z wodą.

A le  w  iluż  to m iastach — 
w ięcej nawet — w  wojewódz­
twach — k re d v tv  państwowe 
na rem onty dom ów m ieszkal­
nych nie są w  pe łn i w yko rzy ­
stywane. In n y m i s łow y mó­
w iąc: dachy ciekną, m im o iż 
w  kasie leżą pieniądze na bla­
chę, papę i lepik, a ludzie skar­
żą się na brak wody w n iew y- 
rem ontow anych studniach, na­
rzeka ją  na rozpadające się 
śm ie tn ik i, k ln ą  d z iu ry  w  b ra ­
mach i sieniach, chociaż w  
tym  samym czasie Prezyd ium  
Rady Narodowej b iedzi się 
nad... wykoncypowaniem  p is­
ma do banku usp raw ied liw ia ­
jącego niewykorzystanie kre ­
dy tów  na inwestycje, rem on­
ty  i  naprawy.

Gdzie są gospodarze?
K to  jest odpow iedzia lny za 

te zadania? K to  je  w ykonu je  
dobrze albo źle? K to  decyduje 
o tym  ja k  m ieszkamy, ja k  ży- 
jem y, ja k i jest nasz dzień po­
wszedni?

P artia  i  rząd usta la ją  pod­
stawowe k ie ru n k i dzia łania, 
określa ją generalne zadania 1 
cele, wyznaczają fundusze 
przeznaczone na ich rea liza­
cję. A le  konkre tne w ykona­
nie, dostosowanie ogólnych 
w ytycznych naszej p o lity k i do 
m iejscowych w arunków , dop il­
nowanie, aby b iu ro kra c ja  czy 
zła wola. bezduszność czy le k ­
ceważenie obow iązków n i t l  
spaczyły słusznych założeń, nie 
w yko ś law iły  celu —  należeć 
m usi do tych, k tó rzy  na m ie j­
scu k ie ru ją  pracą i życiem m i­
lionów  ludzi, do w ładzy tere­
nowej, do Rad Narodowych.

Spraw y rem ontów  mieszkań, 
wodociągów i kana lizac ji, b ru ­
ków  i  kom u n ika c ji m ie jsk ie j, 
pa rków  i  boisk, to ty lk o  jeden 
z w yc inków  działalności Rad 
Narodowych. T e j działa lności, 
k tó ra  decyduje o w arunkach 
życia ludności, .o naszych co­
dziennych radościach i k łopo­
tach.

Ludowa w ładza terenowa 
składa się z radnych, z na­
szych przedstaw icie li, któ rych 
będziemy w yb ierać za nie­
spełna dwa miesiące i  k tó rzy  
potem przez trz y  la ta  będą 
po gospodarsku rządzić na­
szym i sprawami.

I  dlatego trzeba, abyśmy na 
zebraniach organ izacji spo­
łecznych, k tó re  będą wysu­
wać kandydatów  do Rad Na­
rodowych, w  czasie dyskusji 
przedwyborczej, ja ka  poruszy 
najszersze masy naszego naro­
du, i w  dn iu 5 grudnia, k ie­
dy składać będziemy nasze 
głosy — pam ię ta li, że w yb ie ­
ram y najlepszych, w yb ie ram y 
tych — chłopów, robo tn ików  
i in te ligen tów  — k tó rzy  swo­
ją  pracą, rozumem i  świado­
mością po lityczną dow ied li, że 
po tra fią , dbając o codzienne 
potrzeby lu dz i pracy, z ma­
łych cząstek składać gmach 
dobrobytu, k u ltu ry  i  szczęścia 
narodu.

Że w yb ie ram y najlepszych 
gospodarzy.

M IE C ZY S ŁA W  B A NKO W IC Z

Kapeluszowy konflikt
Członek Izby Reprezen­

tantów  ze stanu Connecti­
cut, A lb e rt Morano, zaata­
kow ał w iceprezydenta Sta­
nów Zjednoczonych N ixona

za to, że nie używ a on ka­
pelusza, woląc zazwyczaj 
chodzić z gołą głową. To 
dziwne na pozór wystąp ie­
nie w y jaśn ia  fak t, że m r 
M orano w ybrany został po­
słem z okręgu, w  k tó rym  
zna jdu ją  się dwa w ie lk ie  
ośrodki p rodukc ji kapelu­
szy: Danbury i Norw ałk. 
No cóż, d la  am erykańskich 
businessmanów ważniejsze 
jest widocznie, co ich mę­
żowie stanu m ają na gło­
w ie niż to co mają... w  
głow ie.

N
A cichej londyńskie j u licy  
T a lle t, w skrom nym  mieszka­
n iu  państwa T aylo rów , za­
m ieszkiwał, kątem  nieledwie, 
pewien cudzoziemiec. Ludzie 
da rzy li tego sam otnika pow­

szechną sympatią, w  k tó re j na jw ięce j by­
ło  cichego współczucia. U chy la li przed 
starcem kapelusza, stro fow a li swoje zbyt 
rozbrykane dzieci, a kiedy on sam opo­
dal przechodził, odprowadzali go długo 
wzrokiem...

W iadomo było powszechnie, że tym  cu­
dzoziemcem był Polak. S tan isław  W or­
cell, jeden z w yb itn ie jszych em igrantów, 
osiadłych na londyńskim  bruku. A ng ie l­
ski mieszczuch niezby* dużo w iedzia ł o 
Polsce. Siyszał zazwyczaj ty lko , że to k ra j 
bardzo da leki, z im ny i pełen ustawicz­
nych niepokojów. A le osta tn im i czasy w 
angie lskie j koronie dla po lskie j sprawy 
pow ia ły  przyjazne w ia try . N ie rodziły  się 
one byna jm n ie j z sentymentu, ani też 
z nagłego obudzenia się lordowskich su­
mień, aie z trzeźwego, kupieckiego w yra­
chowania:

— Oto Rosjanie nie ty lk o  panoszyli się 
ja k  szare gęsi na M orzu Czarnym, ale, 
o zgrozo, próbowali forsować Dardanele, 
w yjść na Morze Śródziemne! Tego k ró ­
lewska flo ta  znieść nie mogła. Spuszczo­
no z łańcucha T urków , znęcono Napoleo­
na I I I  — i tak rozpoczęła się w  roku 1853 
krym ska wojna.

Jak za dotknięciem  czarodziejskiej 
różdżki powróciła kup ieckim  mościom 
pamięć i powszechnie poczęto wspom i­
nać o Polakach i ich w ie lk ie j narodowej 
krzywdzie.

— W iadomo bowiem powszechnie od 
la t: kiedy pomyślisz o carze, zaraz za je­
go plecami po jaw i się ja k  pięodłączny 
cień i po lski powstaniec, i polski bun­
tow n ik . Dlatego i starzec z u licy  Tallet, 
w ydeptu jący ciągle w  urzędowych przed­
pokojach swoje zniszczone buty, stal się 
n ie ledw ie „m odny“ .

On sam, nie zdając sobie ca łk iem  spra­
w y  z przyczyn te j egoistycznej popu lar­
ności, radow ał się z całej duszy i po 
dawnem u nie żałował sił, trudu , an i czasu 
dla um iłow anej sprawy. Roił już  bóg w ie 
co. Jak zziębły wśród śniegów i m rozów 
podróżny, ożył na w idok tych nawet ską­
pych płom yków  nadziei, nieśmiałego ciep­
ła ludzk ie j życzliwości.

— A więc jednak są ludzkie sumienia, 
są ludzkie  uczucia nawet w  pozornie za­
skorup ia łe j w  samolubstwie kaście —

Ł c n f z i e  w o l n i  sgy b r a ć m i Jerzy Piórkowski

m yślał, patrząc ja k  długonogie londyń 
skie ladies kw estu ją  na Polaków, sły­
sząc, ja k  jeden czy d ru g i deputowany 
rzuca k ilk a  słów  uznania dla polskich ry -

P O C Z Ą T E K  D R O G I (O

cerzy.
N a jlep ie j czuł śię jednak na zgroma­

dzeniach ludowych, k iedy w id z ia ł przede 
wszystkim  robo tn ików  portowych, rze­
m ieśln ików , mieszczan, k iedy słyszał ich 
żywe, nie grzecznościowe oklask i, i szorst­
kie, ale gorące słowa. Sam jednak czul 
się coraz gorzej. Zdrow ie, nadszarpnięte 
w  powstaniu, ciało, opuchłe i schorowane 
od w ilgoc i baraków  i  suteren, odm awia­
ło  coraz częściej posłuszeństwa. T rudz i­
ła się ty lk o  ustawicznie, wzbran ia ła przed 
choćby chw ilo w ym  spoczynkiem mysi 
W orcella.

Wszędzie go b y ło  pełno, wszędzie sły­
chać by ło  jego głos, wszędzie w idać by­
ło  jego nerwowe pismo, gdzie ty lk o  pa­
dało to  słowo: PO LSKA.

N ie zważał p rzy  tym  ca łk iem  na sie­
bie:

—  Od czegóż jest s ilna  wola, jeś li n ie  
od łam ania słabości ciała?

— Od czegóż jest m iłość ojczystego 
k ra ju ?  To uczucie po tra fi człow ieka od­
rodzić, uskrzyd lić , jeś li zajdzie ku  temu 
potrzeba.

A le  przyszedł dzień najgorszy, w  któ­
rym  W orcellow i wym ierzono cios n ie  do 
odparcia, sztych, k tó ry  przebił go ja k  pa­
p ier: dzień zakończenia w o jn y  krym skie j. 
Angielscy lordow ie, k tórzy  trosk liw ie  
w erbow a li polskiego rekru ta  i tak  n ie ­
dawno schleb ia li po lskim  wygnańcom, 
znowu na bra li wody w  usta.

Czasem ty lk o  zabrzm iało ciche, zdzi­
w ione pytan ie  angielskiego prostego 
człowieka:

—  A  Polska?
A lę  o Polsce w trak tac ie  pokojow ym  nie 

było ani słowa.
Trzeba by ło  zerwać z jeszcze jednym  

złudzeniem. Trzeba było w  piśm ie w y­
gnańczym „Dem okracie po lsk im “  pisać 
twarde, bijące po w łasnej g łow ie ja k  ka­
m ieniem  słowa:

„P rzekona liśm y się, ie  na przyszłość

Polska nie może się spodziewać pomocy 
na jm n ie jsze j od żadnego rządu europej­
skiego... Bracia... aby być dobrym i pa trio ­
tam i po lsk im i n ie  dosyć jest z założony­
m i w  nieczynności rękam i czekać... i  w y ­
glądać z upragnieniem  przyjścia  w ojsk  
obcych. W ojska despotów n igdy nie p rz y j­
dą do w yzw olenia Waszego. W ojsko do 
wyzw olenia Waszego sto i tuż pod bokiem  
Waszyńą. Lu d  po lsk i jest tym  wojskiem  
i  n ie  kto  in ny  ty lk o  lud po lsk i będzie je ­
dynym  szafarzem przyszłych urzędów  
polskich...“

A le  b y ły  to często słowa rzucane ja k  
perły przed wieprze. Drobne, ale n ikczem ­
ne swary, osobiste interesy, am bicje 
i in try g i zaprzątały g łowy powstańczych 
p o litykó w  i generałów. Skoro p rys ły  rych łe  
nadzieje na m in is te ria lne  fotele i gene­
ra lsk ie  ostrogi, w ie lu  w  popłochu re jte - 
row ało  od narodowej Sprawy i m yśla ło 
ty lk o  o sobie. Z k ra ju  także dochodziły 
nienajlepsze w ieści:

A rystokrac ja  polska radośnie w ita ła  
moskiewskiego cara w Warszawie, gości­
ła go i poiła z p raw dziw ie  staroszlachec- 
ką gościnnością. Car zaś z kolei, ogłasza­
jąc amnestię dla listopadowych buntow ­
n ików , powiedział do zm iata jących przed 
n im  nie ledw ie p y ł po lskich panów:

— „Pow iedzcie waszym ziomkom, że 
czas próżnych m arzeń się skończył. Niech 
odtąd nie  będzie żadnych złudzeń“ .

K iedy wieść o tym  do ta rła  do Londy­
nu, w yw oła ła  w  em igracyjnym  św iatku 
nielada zamieszanie. O to niedawno przy­
szedł do W orcella znajom y i  powiedział, 
że korzystając z carsk ie j łaski, wraca do 
kra ju .

— N ie mogę ju ż  w ytrzym ać, skarżył 
się niepewnie, reum atyzm  po łam ał mnie 
całkiem... Zginę, roztopię się ja k  gasną­
ca świeca w londyńskie j mgle. A by oca­
lić  życie — muszę przyjąć amnestię...

P a trzy ł p rzy  tym  spod oka, niespokoj­
nie, na milczącego starca.

A le  ten nie un iósł nawet głosu, gdy od­
pow iadał: (nie m ia ł na gn iewy, w zru ­
szenia, zaklęcia, po prostu sił...):

— Lekarze nie zaręczyli m i pól roku

życia jeś li pozostanę tu ta j. P rzyjacie le 
zebrali na mnie, ja k  na żebraka grosze 
i  wołają, abym wyjeżdżał, pók i pora, na 
południe F ranc ji i  tam próbow ał gubić 
astmę. A le  je ś li wszyscy będziemy m y­
śle li ty lk o  o sobie, to  któż w y trw a  przy 
narodowej sprawie?

ó w  znajomy, k tó ry  przyszedł z cichą 
nadzieją, że dostanie rozgrzeszenie, w y ­
szedł bez słowa. A le  zam iaru nie ponie­
chał. Przy pierwszej okazji pow róc ił do 
k ra ju . Za to  na W orcellu  owa rozmowa 
odbiła się bardzo poważnie. M yś la ł teraz 
z lękiem  o jednym  ty lk o : — czyżby po­
został po lskim  Don K ichotem  nie m a ją ­
cym pojęcia o rea lnym  świecie, o rze­
czyw istych wartościach otaczających go 
ludzi, o rzeczyw istych kszta łtach otacza­
jących go przedmiotów?

Dotąd nie m ia ł sobie zbyt w ie le do za­
rzucenia. R ob ił co mógł. I  to wszystko 
kosztem własnego życia. On, potomek 
hrabiow ski, pan na U kra in ie  całą gębą, 
tu ła ł się przez la ta  całe po londyńskich 
suterenach i, w styd  się przyznać!, często 
byw a ł po prostu głodny...

M ia ł kiedyś dom, rodzinę, dzieci. Dzi­
s ia j w y rze k li się go na jb liżs i: tona ze 
strachu o swoje posiadłości, syn ze wzglę­
du na carską karierę, a wszyscy razem 
rozwścieczeni na „czerw ieńca“ , k tó ry  
ska la ł pańskie gniazdo.

N ic więc nie m ia ł do zaofiarowania 
prócz resztek swego zdrow ia, n ic więcej 
do poświęcenia, nad to życie, co mu jesz­
cze pozostało. I  tu ta j W orcell nie zasta­
naw ia ł się d ługo:

—  Syle w ytrw ać, by le  n ie  dać 
zmyć 7. kapitańskiego mostku.

M ia ł przecie d la  kogo żyć, m ia ł wokół 
siebie wygnańczą chłopską groma - 
dę „G rudziąż“  złożoną z resztek 
sławnego czwartego pu łku  piechoty 
„czw a rtaków “  w  powstaniu listopado­
wym . Po dawnem u pozostał w ie rny  sło­
wom, ja k ie  napisał, przychodząc do nich 
po raz pierwszy:

„Żo łn ierze „ Grudziąża“  w ezw ali pomo­
cy, a pomiędzy in nym i i  ja  przybyłem

się

im  służyć... W cie liłem  m oją od dawno za­
przysiężoną zasadę; dla ludu, przez lud...“

Dzisia j jednak w ydawało m u się, że 
zby t w ie le wypełzło na w ierzch p lugaw o- 
ści ludzk ie j. Wysysało to  i tru ło  jasność 
i uczciwość m yśli ja k  skorpion. S pow ija­
ło w  ciemność sprawę jego O jczyzny. Za 
dużo by ło  koło n ie j grabarzy s tro jnych  w 
krepę i  śpiewających pogrzebowe psal­
m y, za mało żołnierzy, za m ało rob o tn i­
ków , skorych do czuwania, do odm uro­
wania w  sposobnej c h w ili ojczystego gro­
bu.

Tak rozm yśla ł i  łam a ł się ze sobą ten 
suchy, ale tlący się przecież ciągle żarem 
uczucia, pasji, w ia ry  człowiek.

Przestał ju ż  ca łk iem  wychodzić na dw ór 
i  pracował w  domu. Za oknam i człapała 
w  deszczu i mgle angielska jesień. Sza­
rość i  senność pokryw a ła  m iasto i  ‘port. 
W n ie w ie lk im  i nagim , ja kb y  mniszym 
pokoiku W orcella z rana i  z wieczora go­
rzał lich tarz. W orcell się śpieszył. Nie 
chciał um ierać z n iew ia rą  w  sercu i  pu­
stką w  głowie. Chcia ł odejść nie ja k  roz­
b ite k  z opuszczonego i m artwego okrę ­
tu, ale ja k  żołnierz, k tórem u w  czas 
b itw y  strzaskano statek.

— Niechże ow ym  statkiem  będzie k ry ­
pa, łódź byle  jaką, ale niech ludzie w 
n ie j żeglu jący m ają nareszcie uczciwą 
busolę wskazującą p ra w id ło w y  k ie ru ­
nek!

P ow róc ił z nową zachłannością do ksią­
żek, zalegających w  bezładnych stosach 
wszystkie cztery kąty. Przerzucał je  ca­
ły m i w ieczoram i i głęboko w  noc. N a j­
częściej m achinaln ie, rzadziej z b łvsk iem  
zainteresowania w  oczach. Któregoś 
wieczora na tkną ł się i  na tę książeczkę: 
n iew ie lką, pożółkłą, o dz iw nym  ty tu le : 
„Polacy nam  przebaczają". Napisał ją  
A leksander Hercen, a d ru ko w a li obaj we 
wspólnej m aleńk ie j drukarence. Ilekroć 
wspom inał tego Rosjanina o spokojnych 
oczach i  czystym sercu, zawsze m yśla ł o 
dz iw nym  podobieństwie ko le i ich życia, 
ó b a j jednako odeszli od klasy, k tó ra  ich 
wydała, od swoich szlacheckich ojczyzn.

Obaj n ieprzerwanie w ie rn i pozostali swo­
je j repub likańsk ie j wierze.

A  oto słowa hercenowskie z te j ks ią­
żeczki, słowa, k tó rych  niesposób czytać 
bez ucisku w  gardle: „ Warszawa padła 
pod naszym i ciosami, a nie um ie liśm y n i­
czym okazać je j  naszego współczucia, 
prócz skry tych  łez, pokątnych szeptów, 
w styd liw ego m ilczenia...“

Czytając to W orcell odczuwał podziw, 
ale z pewną przym ieszką lęku.

— 9?  ckc ia ł on przćz to osiągnąć, czego 
dopiąć. G łow ił się dociekliw ie. Pró­
bował wczuć się w  jego położenie: on 
także m ógłby napisać rów nie  surowy 
rozrachunek z samym sobą, z em igra­
cy jn ym i sw aram i i waśniam i. B y ł wszak 
skłócony z większością, ostro k ry tykow a­
ny przez na jb liższych współpracowników  
z pisma. Dlaczego więc nie ro b ił rachun­
ku  narodowego sum ienia ja k  Hercen?

K iedy k ilk a  la t  temu, tu ta j, na ziem i 
angie lskie j, w  czasie obchodu rocznicy 
powstania listopadowego ów wstępował 
na mównicę, od razu pow ia ło  ku  niem u 
ze w szystkich stron, ze wszystkich m iejsc 

chłodem, nieufnością, a często wręcz 
o tw a rtą  wrogością. B y ł samotny naprze­
c iw  setkom i  tysiącom. A  przecie nie u - 
lą k ł się.

W orcell i  tę chw ilę  pam ięta: mocno 
ja k  łu k  ka tedry sklepione hercenowskie 
czoło i  ów  głos, p rzeb ija jący się z tru d ­
nością przez gardło, ale dla niego ma­
jący głębię i  s ilę  n iebieskich organów.
I  ten okrzyk  końcowy, po k tó rym  i on, 
W orcell, n ie  w iedzia ł na ja k im  świecie 
żyje :

„D a  zdrastw u je t n iezaw isim aja Pol- 
sza i  ■ w olna ja Ruś!" —. co znaczyło: 
„N iech żyje niepodległa Polska i  wolna  
Rosja."

Ten Rosjanin, rzucający w  im ię  i po l­
skie j wolności wyzw anie rosy jsk im  ca­
rom , czyż to nie była d la  niego uczciwa, 
b ra tn ia  dusza? —  m yśla ł coraz bardzie j 
prze ję ty.

Poczuł duszność w  piersi, b rak powie­
trza. Żó łtaw a książeczka w ypad ła z osła­
b łych rąk. K rz y k n ą ł w ięc cicho, potem 
głośniej, aż wpadła w łaścic ie lka mieszka­
n ia  i  położyła go do łóżka.

K iedy zaś przyszedł do siebie, żółty na 
tw arzy i  przygasły, poprosił ją  zaraz o 
jedno: Niech idzie, niech śpieszy się i  
przyprow adzi do niego jednego człowie­
ka: pana A leksandra Hercena, k tó ry  
m ieszka na w s i pod Londynem...
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Do zobaczenia 
przyjaciele!

fObsł. w ł.). Dnia 7 bm , odbyła  
• fę  w  W arszaw ie  ko n fe ren c ja  p ra ­
sowa, na k tó re j k ie ro w n ic y  Part 
•tw o w ego  Zespołu B andurzystów  
U k ra iń s k ie j SRR po dzie lili się *  
przeds taw ic ie lam i prasy w ra ż e ­
n iam i z m iesięcznego tournée  po 
naszym  k ra ju ,

— 30 koncertó w  w  18 m iastach, 
J80 tysięcy w idzów  — oto bilans  
tego m iesiąca, po b rzeg i w y p e łn !o* 
nago in tensyw ną p racą I n ieza ­
po m n ianym i spotkan iam i — m ówi 
k ie ro w n ik  a rty s ty czn y  zespołu , Za ­
służony D zia łacz Sztuki USRR — 
A leksand er M ln ko w ski. — S zczery  
e n tu z jazm , z  k tó ry m  publiczność  
polska p rzy jm o w a ła  nasze wystę  
py, bezpośredn i, ży w y  kon takt, 
ja k i n iezm ienn ie  n a w iązy w ał się z 
w id o w n ią , św iadczy ł o p o kre w ie ń ­
stwie ję zy k a  i k u ltu ry  naszych k ra ­
jów , p rz y c z y n ia ł się do w y tw o rze ­
n ia  n iezm ie rn ie  s p rz y ja ją c e j a tm o­
s fe ry  tw ó rc ze j, dodaw ał członkom  
zespołu bodźca i pobudzał w  nich 
za p a ł do p racy .

Na każd ym  k ro k u  spotykaliśm y  
się z w y ra za m i p rz y ja ź n i i b ra te r ­
skich uczuć do naszego k ra ju , do 
narodu  rad zieck ieq o . św iadczy ła  
o tym  nie ty lk o  rea k c ją  publicznó- 
ści na k o n c e rty , nie ty lk o  p rz e ­
pełn ione sale i tłu m n ie  zg ro m a ­
dzona pod gm achem  publiczność, 
dla  k tó re j z b ra k ło  m ie jsc , a le  czę­
sto rów n ież  m ilczący  uścisk dłoni, 
p rz y ja z n y  uśm iech.

W ie lką  radość s p raw iła  nam  de­
legacja  autochtonek z R aciborza, 
k tó re  w  m alow n iczych  s tro jach  lu ­
dowych p rz y b y ły  do Opola, aby  
nas pow itać.

G łębokie w ra że n ie  w y w a rły  na 
nas uroczystości dożynkow e w  
Lublin ie . C ieszył w zro k  w idok 103 
tysięcy lu dzi, k tó rz y  swoje p rz y ­
w iązan ie  do p a r tii, do w ład zy  lu ­
dow ej w y ra ż a li n ie ty lk o  w w id o ­
m ych owocach swego tru d u , ale  
rów n ież w  ob razach  a rtys tyczn ych

N a przedzfazdovrej naradzie  
aktyw istów  w  Zam ościu

C H Ł O D N Y  -porywisty w ia tr  b łądz ił po wąskich i  k rę tych  u liczkach sypiąc 
niem iłosiern ie  kurzem  -w oczy. Jedyne złudzenie ciepła daw a ły pastelowe 

kam ien iczk i ustawione w  czworobok dookoła zamojskiego rynku . Świeżo m alo­
w any stary, renesansowy Ratusz z prowadzącym i doń m onum enta lnym i scho­
dam i i podestami, błyszczał w  słońcu, tak  ja k  z w y k ł to czynić od w ieków.

...Za jrzy jm y do mieszczącego się tuż, obok. Ratusza —  nowoczesnego, dw up ię ­
trowego budynku. P rzyb y li tu  dziś ak tyw iśc i z kó ł ZM P-ow skich z Wielączy 
i  Krasnobrodu, ze Zw ierzyńca, Skierbieszowa i  innych  m iejscowości, na przed- 
zjazdową naradę aktyw u.

rł  A M O JS K A  organizacja ZM P  jest jed - Na skutek siabej pracy w ie lu  zarządów 
ną ze słabszych w  w oj. lubelskim , gm innych oraz braku pomocy i kon tro li

ze strony Zarządu Powiatowego, szeregi 
ZM P w  powiecie rosną bardzo powoli.

Szczególnie zaniedbana jest praca nad 
wzrostem organ izacji na wsi, niedostatecz- 

j ny jest w p ływ  ZM P  na młodzież wiejską. 
Znacznie szybciej rośnie organizacja ZM P- 
owska w sąsiadujących z Zamościem po­
w iatach ja k  np. B iłgo ra j; Tomaszów, K ra ­
snystaw ¡.inn ych , chociaż — ich w a run k i

przyczynach słabego wzrostu kó ł ZMP 
w n ik liw ie  m ów ił tow. Antoszek, czło­

nek spółdzie ln i produkcyjne j w  Nieliszu. 
Zarząd P ow ia tow y Z M P  mało pomagał

pracy są p raw ie  te same —  ja k  to okre- 'dotychczas w  pracy Zarządu Gminnego z
ś li ł na naradzie przewodniczący ZW  ZMP, 
tow. K a rp iu k ,

W  okresie poprzedzającym naradę nie­
k tó re  koła ZM P  m ogły poszczycić się po­
ważniejszym  dorobkiem . Np. koło ZM P 
przy Fabryce Przemysłu Drzewnego w 
Zw ierzyńcu zm obilizowało m łodzież do u- 
dzielenia pomocy pob lisk ie j spółdzielni 
produkcy jne j w  Wywłoczce. Nadto m ło­
dzież te j fa b ry k i zaczęła zapraszać do sie­
bie na w ieczorki św ietlicow e niezorga­
nizowaną młodzież w ie jską. Taka współ­
praca między zetempnwcami z fa b ryk i a 
niezorganizowaną młodzieżą w ie jską  w 
Zw ierzyńcu doprowadziła do powstania i 
szybkiego wzrostu koła ZM P w  te j gm i­
nie.

W większości wypadków  jednak, ja k  w y­
n ika ło  z re fera tu przewodniczącego ZP, 
tow. Szymaniaka, w  okresie poprzedzają­
cym naradę, wśród aktyw u powiatowego 
i n iek tórych pracow ników  aparatu ZP 
dało się zauważyć samouspokojenie. I tak 
np. od lipca w  większości kół nie odbyły 
się zebrania, a w iele zarządów gm innych
zbierało się ty iko  wówczas, fd y  przyjeż- 

— w tę tn iących  w e rw ą  i radością  j  dżał przedstaw icie l zarządu powiatowego, 
ty c ia  tań cach , w  p iękn ym  śpiew ie . | Tow. Sm otryś np., przewodniczący Za­

rządu Gm innego w  Skierbieszowie, ostat­
nio w ogóle nie przeprowadzał zebrań Żarz. 
Gminnego.

W gm inie Suchowola, w okresie na jw ięk ­
szego natężenia kam pan ii skupu zboża 600 
b łyskaw ic przesłanych z Zarządu Pow ia­
towego m iast pomagać w spraw nym  prze­
biegu akcji... ugrzęzło w szufladzie b iu rka  
przewodniczącego Zarządu Gminnego.

Tego rodzaju p rzyk łady ze strony nie­
których ak tyw is tó w  i p racow ników  instan­
c ji nie pomagają oczywiście, a przeszka­
dzają organ izacji i opóźniają je j wzrost.

Tu chyba n a jp e łn ie j odczu liśm y, 
te  naród  p rze s ta je  być Jed y ­
nie od b io rcą  d ó b r k u ltu ra ln y c h , 
lecz p rze o b ra ża  się w  ich aktyw - 
neqo tw ó rcę .

Obecnie zespół ud a je  się do Ru­
m uńskie j R ep ub lik i Ludow ej. Po 
pow rocie do O jczyzny  a rtyśc i bę­
dą pracow ać nad m ate ria łe m  z e ­
b ra n y m  w  po dróży  po b ra tn ich  
k ra ja c h , m . in. nad po lskim i p ię­
tn a m i z  re p e rtu a ru  „M azow sza".

ZB

młodzieżą niezorganizowaną, zamieszkałą 
w gm inie Nielisz. Z powodu braku tej 
op iek i w ie lu  m łodych po ukończeniu szko­
ły  opuszcza gm inę i  szuka pracy gdzie in ­
dziej. Jest to rów nież przyczyną słabego 
wzrostu szeregów organizacji w  gminie.

Szczególne znaczenie ma praca z m ło­
dzieżą w  spółdzielni p rodukcy jne j w  N ie­
liszu. Otoczona, gfspodarstw am i in d y w i­
dua lnym i, w  dużym stopniu dzięki pracy 
członków ZMP, po dość d ług im  boryka 
niu się z trudnościam i, stała się wzoro­
wym  gospodarstwem spółdzielczym. Teraz 
chłopi z ca łe j gm iny przyjeżdżają do Nie­
lisza wym ieniać ziarno na siew. A u to ry te t 
spółdzielni, o fia rna  praca ZMP-owców, 
stwarza wszelkie w a run k i ku temu by 
rozbudować spółdzielnię, a zarazem przy­
spieszyć wzrósł szeregów organizacji w 
te j gminie.
. Tow. K op iński, przewodniczący Zarządu 
Szkolnego ZM P przy Techn ikum  Przemy­
słu Leśnego W Zw ierzyńcu, podzielił się 
cennym i uwagam i na tem at pracy nad roz­
wojem  kół w gm inie Zwierzyniec. Koło 
ZM P  przy Techn ikum  organizuje m. in. 
w ieczorki św ietlicowe dla okolicznej m ło­
dzieży. Cieszą się one dużym powodzeniem 
i zbliża ją  m łodych do ZMP.

W iele trudności i perypetii przeżywało 
w  okresie swego powstawania koło ZMP 
w ta rtaku  D ługi Kat. Koło to ma już jed­
nak poważne osiągnięcia. Postawa człon­
ków koła, celne i ostre „b łyskaw ice“ , pra­
ca organizacji zetempowskiej przyczyniła 
się do z likw idow an ia  p ijaństw a szerzącego 
się wśród części za łog i, ta rtaku . W ykry ty  
został pota jem ny wyszynk wódki, ja ­
k i u p raw ia ł jeden z ko le ja rzy w 
pobliżu dworca, dem oralizując i rozp ija­
jąc pracow ników  tartaku. S ku tk i tego nie

dały na siebie długo czekać — w skaźn ik i 
produkcyjne ta rtaku  poszły szybko w gó­
rę.

Jest to rezu lta t pracy wychowawczej w 
kole, w  k tó rym  czysto dyskutowano o za­
daniach ZMP-owca, jego postawie itd, K o­
ło w  ta rtaku  D ługi K ąt n iew ą tp liw ie  bę­
dzie coraz bardziej rozszerzać swoje od­
dzia ływ an ie  na młodzież niezorganizowa­
ną, co przyczyni się m. in, i do stałego 
wzrostu szeregów organizacji. Pomocą w 
tym  będzie au toryte t ja k im  cieszy się każ­
dy ZM P-ow iec w tartaku .

W iele jeszcze cennych uwag padło w 
dyskusji nad pracą organizacji ZM P w { 
pow. zam ojskim . Czas dzielący organ i- i 
zseję zamojską od I I  Z jazdu ZM P  bedzie I 
okresem szczególnie wytężonej pracy j 
Plan pracy przedzjazdowej przew iduje ni. ■ 
łn . organizowanie w ieczornic we wsiach, 
spotkań z by łym i członkam i ZW M , zorga- j 
n izowanie konkursu o ty tu ł przodującej j 
św ie tlicy . W iele k ó l pod hasłem czynu | 
przedyjazdowego bierze a k tyw n y  udział 
w  jesienne j kam pan ii siewnej.

Czyn przedzja/.dowy, powiązany z po- | 
trzebam i gromady i  gm iny, przy - j 
czyni się do ożyw ienia pracy 1 wzrostu i 
liczebnego kó ł ZM P -ow skich zam ojskie! ! 
wsi.

* ilr
7  A R L IW E . pełne troski o dalszy wzrost 

organ izacji wystąpienia uczestników j 
narady nie dały jednak pełnego obrazu I 
bolączek i trudności ■ organizacji zartio j- | 
sklej. N ie trudno się było zorientować na ! 
sali obrad, że między Zarządem Pow iat»- j 
wym  ZM P, a kotam i terenow ym i nie ma i 
ścisłej w ięzi. N iektóre koła ZM P w  pow. | 
zam ojskim  pracują jeszcze dotychczas ży- S 
w io łow o. Losy tych kól w poważnym stop-! 
niu zależą od w łasnej in ic ja ty w y  i przed- i 
siębiorczości poszczególnych przewodniczą- i 
cych.

Referat przewodniczącego ZP ZM P, tow. j 
Szymaniaka, k tó ry  ograniczy! się ty lk o  \ 
do podania m łodzieży twardziej lub mnie.i 
jaskraw ych przykładów  z pracy p o - i 
szczególnych kól, przeładowanie refera- ! 
tu mało znaczącymi ogóln ikam i — nie da -j 
ło ak tyw is tom  w pełni jasnego planu dzia- j 
łania na okres do I I  Zjazdu ZMP. D la - j 
tego tym  większa musi być pomoc ZP dla j 
kól. k tóre domagały się je j podczas j 
narady.

O n iew łaściwym  przygotowaniu narady! 
świadczyć może również fak t, że na 92! 
przewodniczących kół w ie jsk ich  p rz y b y ło i 
tylko... 17. Zapoznać pozostałych z w n io ­
skam i narady — to p ilne  zadanie apara­
tu ZP.

A LE K S A N D E R  M IR E C K I i

Młodzieżowy Dom Kultury w Warszawie 
czeka na młodzież

Coraz większą popularność 
wśród m łodzieży zdóbywa sobie 
warszawski M łodzieżowy Dom 
K u ltu ry , którego działalność 
może służyć jako przykład dla 
w ie lu  domów k u ltu ry  w całym  
kra ju . Obok organizacji różno- 
rbdnych ciekawych rozryw ek 
ku ltu ra lnych  i im prez sporto­
wych, rozw ija  on szeroką dzia­
łalność w zakresie pomocy 
szkołom, organizacjom  zetem- 
powskim  i harcerskim  w  w y ­
chow yw aniu młodzieży, w pod­
noszeniu je j świadomości i po­
ziomu inte lektualnego.

Poprzez organizację w ie lu  se­
k c ji i um ożliw ien ie  młodzieży 
wzięcia udzia łu w ich pracach, 
M D K  rozw ija  w  m łodzieży Za­
interesowania w  różnych dzie­
dzinach nauki i techn ik i, daje 
ujście dla różnorodnej twórczej 
in ic ja ty w y  młodzieży i dzieci.

Dział Prac Polityczno - M a­
sowych organ izu je  w ieczory l i ­
terackie, w ieczory c iekaw ej na­
uk i, interesujące pogadanki, 
spotkania z lite ra tam i, dzia ła­
czami społecznymi, ludźm i na­
uk i i k u ltu ry . Dużą popularnoś­
cią wśród młodzieży cieszą się 
sekcje Działu Nauki, a zwłasz­
cza h is to rii, f iz y k i, m atem atyki, 
bo tan ik i i zoologii, chem ii i ge- 
pgra fii. Praca tych sekcji nie 
jest dublowaniem  program u 
szkolnego, lecz pogłębianiem i 
rozw ijan iem  nabytych w  szkole 
wiadomości.

Również popularna jest sek­
cja modeli la ta jących, rozw ija ­
jąca w młodzieży zainteresowa­
nie techniką 1 konstrukcją . Du­
ży sukces przyn iósł udzia ł u- 
czestników M DK w Ogólnopol­
skich Zawodach M odeli La ta ją ­
cych w Lub lin ie , w czasie k tó­
rych Zdzisław P ią tkow ski, u- 
czestnik M D K  zajął 2 m ie j­
sce w kategorii szybowców. Na

H u m o r

I I  Ogólnopolskich Zawodach 
M odeli Latających w  Jelen ie j 
Górze pierwsze miejsce przy­
padło w udziale rów nież ucze­
s tn ikow i Warszawskiego M D K  
— A nato low i Droździe. I wresz­
cie na jw iększy sukces, to pobi­
cie rekordu Polski przez uczest­
n ika M D K  Zdzisława P ią tkow ­
skiego, któ iago model szybow­
ca osiągnął 1.300 m  wysokości.

Dział artystyczny, k tó ry  dzie­
li się na ' pracownię rysunków 
i m alarstw a oraz pracownię ku­
k ie ł i zabawek, ma także na 
swoim  koncie poważne osiąg­
nięcia. Dowodem tego są m. in. 
nagrody za prace m alarskie w 
konkursach, organizowanych 
przez Zarząd G łów ny TPPR, 
red. „P rzek ró j“  i w ydz ia ł ośw ia­
ty  St. RN oraz cztery pisemne 
pochwały za prace wysłane za 
granicę.

Żyw ą pracę ro zw ija  zorgani­
zowany przy M D K  zespół a rty ­
styczny „Dzieci W arszawy“ . Po 
raz pierwszy zespół ten w ystą­
p ił na Zlocie M łodych Przo­
dow n ików  z su itą  tańców pod­

warszawskich. W iele razy w y ­
stępował zespół w  uroczystoś­
ciach centra lnych i imprezach, 
na. in. w  osiedlu „P rzy ja źń “  dla 
budowniczych Pałacu N auki i 
K u ltu ry , zdobywając sobie zaw­
sze uznanie w idzów . Praca ze­
społu została nagrodzona wspa­
n ia łym  przyjęciem , ja k ie  zgoto­
w a li m u koledzy w  NRD, gdzie 
zespół reprezentował polską 
m łodzież w czasie Ogólnonie- 
m ieckiego Z lo tu M łodzieży w 
czerwcu br. w  Berlin ie .

Tysiące m łodzieży i dzieci ko­
rzysta z urządzeń warszawskie­
go M D K . W ubieg łym  roku 
szkolnym  w  imprezach maso­
wych M D K  wzięło udzia ł ponad 
55 tysięcy młodzieży, w  kołach 
Zainteresowań było 99.156 ucze- 
Stników, z urządzeń sporto­
wych skorzystało 140.953 osoby, 
z czyte ln i i wyjoożyczalna ksią­
żek — 24.215.

Uczestnikiem  Młodzieżowego 
Domu K u ltu ry  może być każdy 
uczeń, k tó ry  uzyska zezwolenie 
szkoły.

A LIC JA  SZYM ANO W SKA

Słoneczna jesień w górach
W

Na zdjęciu : okolwe Dusznik-Zdro ju .
F o to : Zdz. W d o w iń s k i (C A F)

(N a m arginesie w ydarzeń  
w K ie leckich  Zakładach  
N apraw czych  Sprzętu D ro ­
gowego).

— Z w o ln ić  dyscyp linar­
nie z pracy... Tak brzm i 
decyzja k ie row n ic tw a  — 
in fo rm o w a ł m nie m ój roz­
mówca.

B y ł to chłopak energicz­
ny i  — ja k  się to m ów i — 
wygadany. Poznałem go 
przed rokiem . Od dwóch 
la t pracował jako  prze­
wodniczący Zarządu Za - 
kładowego ZM P. W Za­
rządzie ' M ie jsk im  słyszałem  
o n im  ja k  najlepszą opinię. 
Co się w ięc stało?

— N}e jestem bez w iny , 
, sześć popełn ionych prze­

stępstw bardzo m nie Ob­
ciąża — m ó w ił ze skru­
chą.

— Ile?
— Sześć, sześć . prze­

stępstw !
Teraz ju ż  nie uk ryw a ją c  

ciekawości, począłem go 
prosić:

— Człow ieku, mówże 
więc o tych przestępstwach...

Z -chęcony nieco, zaczął 
opowiadać po ko le i o swo­
ich „zb rodn iach“ .

— Zaczęło się od walca, 
wiecie, takiego do ugn ia ta­
nia  dróg. Nasze zakłady  
m ia ły  w yprodukow ać p ro ­
to typ  nowego walca. Cen­
tra ln y  Zarząd w  K rako ­
w ie p rzys ła ł dokum entu - 
cję techniczną. Rozpo - 
czeta się gorączkowa pra­
ca. I  wreszcie wszystkie  
części b y ły  gotowe. A le  oto, 
gdy przyszło do złożenia 
walca, okazało się, że nic  
z tego nie da się zrobić. Jed 
ne m echanizm y b y ły  za du­
że, inne znów za małe.

N ie ! N ie da liśm y za w y ­
graną. K ilk u  zapaleńców  
zw róciło  sie do k ie ro w n i­
ctw a zakładów, aby im. po­
zwolono zrob ić p ro to typ  
„na  oko". K ie ro w n ic tw o  
zgodziło  się. /  znowu za­
w rza ła  praca. T ym  razem  
zrobiono... dobry p ro to­
typ.

— No, ale co to ma współ 
nego z waszym  przestęp­
stwem? — zapytałem.

— O, to jeszcze nie ko­
niec... O sam owolnym  skon 
s truow an iu  p ro to typu  w a l­
ca „na oko" dow iedzia ł się 
nasz C entra lny  Zarząd w  
K rakow ie !

— J co wówczas?
—  P rzys ła ł k ilkuosobową  

kom isję.
— Rozumiem: d la  z bada­

nia  1 popraw ienia b łędnych  
rysunków , prawda?

— N ie! K om is ja  zajęła 
się badaniem samowoli, czy 
l i  sprawą w yprodukow a­
n ia  walca „na oko“ . Po kilr- 
l '. dniach w y jecha ła  z po­
tow ym  pro tokołem  zbada - 
ne j sprawy, w  k tó rym  o- 
rzekła, że walec zrob iony  
„na  oko" jest dobry i  że to  
była samowola pttzytyw - 
na, twórcza.

— Twórcza samowola?
— Znaczy... pozytyw na  — 

odpowiedział pospiesznie 
m ój rozmówca.

f e t

Zazdrosny...
„ L 'H u m a n ité “ %

Ruszczyński sta ł p rzy we jściu  do 
metro. W ysoki mężczyzna w  jasnym  
sportowym  garn itu rze, z aparatem 
fotogra ficznym  przewieszonym przez 
ramię. W ręku piękna brązowa tecz­
ka na papiery. Ruszczyński w yg ląda ł 
bardzo pociągająco ■— przechodzące 
obok dziewczęta oglądały się za nim. 
Pośpieszył na spotkanie Tasi, mocno 
uścisnął je j m aleńkie  ręce i pochy­
l i ł  się, aby je  ucałować.

— Spóźniacie się — pow iedzia ł z 
le kk im  wyrzutem .

— T y lk o  o dziesięć m inut. To się 
nie liczy — ze śmiechem pow iedziała 
Tasia. — Dokąd dziś pójdziem y? M o­
że za miasto? W iecie co? Popływam y 
sobie łódką. A le  co z wam i, Ju­
r i j ,  jakoś źle wyglądacie?

I rzeczywiście Ruszczyński zazwy­
czaj ożyw iony ! wesoły, dziś bv ł po­
chm urny i ja kb y  czymś zatroskany.

— Zapewniam  was, że nic specjal­
nego się nie stało —  pow iedzia ł po 
k ró c iu tk ie j pauzie. — Po prostu je­
stem zmęczony, m iałem  dużo roboty. 
Teraz w łaśnie wracam  z redakc ji po 
męczącej pracy — wskazał na teczkę. 
—A na dom iar wszystkiego rozbolała 
m nie noga... Cóż robić, rana. A le  to 
nic. Zdaje się. że ju ż  lepiej...

Ruszczyński w zią ł Tasię jx>d rękę 
i  poprow adził ją  w  dół u licy .

— Dokąd idziemy? — zdziw iła  się 
Tasia. — Jeśli nad rzekę, to  m usim y 
wsiąść do autobusu.

— Pojedziemy taksówką — Ru­
szczyński przyspieszył k roku  pocią­
gając za sobą Tasię.

W m ilczeniu przeszli spory kaw a­
łek drogi.

„O j. jak n ieprzyjem nie, jesteśmy 
praw ie pod moim domem, i przecież 
lu  nie ma postoju taksówek“  — po­
m yślała Tasia. bo jaź liw ie  rozgląda­
jąc się i starając się ostrożnie w y ­
swobodzić rękę.

Rozmyślania Tasi zostały przerwa­
ne w na jbardzie j nieoczekiwany spo­
sób. Ręka je j towarzysza drgnęła, 
rozległ się przygłuszony jęk. Pod­
niósłszy przerażone oczy Tasia do­
strzegła skrzyw ioną bólem twarz 
Ruszczyńskiego.

— Niech to d iab li wezmą! Nie mo­
gę iść — Ruszczyński by ł bardzo 
zmieszany — ten piek ie lny ból. To 
Się że mną zdarza. Nic, to niedługo 
przejdzie — J u r i j bezradnie rozejrzał 
się wokół siebie. — A le  ja  nie mogę
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stać. Muszę zabandażować nogę... 
Wtedy wszystko od razu przejdzie.

Tasia nie wiedziała co robić. Ale 
przecież w trudne j dla n ie j chw ili 
Ruszczyński nie waha ł się, ty lk o  od 
razu pospieszył, z pomocą. 1 Tasia 
zdecydowała się.

— Pójdziemy do m nie — powie­
działa stanowczym głosem. — W do­
mu nie ma teraz nikogo. Posiedzicie, 
obandażujecie nogę i wszystko przej­
dzie. Idziemy.

— Może to nie wypada. Tasia 
tgńatiewna? A nuż ktoś?... — nie­
zdecydowanie zapytał Ruszczyński.

— Idziem y. Nikogo nie ma!

— Dziękuję wam — wyszeptał Ru­
szczyński i z trudem  poszedł za 
Tasią.

Druga wizyta lejtnanta Riabinina

Szybko b ieg ły  dn i urlopu. Spa­
cery z Zoją, plaża w  d u m ka ch , sta­
dion „Dynam o“ , muzea, k ino  i co 
najważniejsze, żadnych kłopotów. 
Rób człowieku, co chcesz. I  ty lko  
kalendarz na ścianie w hotelu o f i­
cerskim  przypom niał Andrze jow i, że 
zbliża się czas wyjazdu.

R iab in in  był zupełnie szczęśliwy. 
Ustalony program praw ie nie uległ

zmianom. Nawet „decydująca.“  roz­
mowa z Zoją jakoś bardzo prosto 
przerodziła się we wzajemne wyzna­
nie.

U Barabich inych A ndrze j byw ał 
rzadko i Tasię w idz ia ł ty lk o  prze­
lotnie. S iostra ciągle gdzieś się śpie­
szyła i przy tym  robiła- bra tu w y­
rzu ty , że rzadko do n ie j p rzy­
chodzi i że jeszcze ani razu nie przy­
prow adził sw o je j narzeczonej.

Z Iwanem  W asiłjew lczem  Andrze j 
w id y w a ł się jeszcze rzadziej. Inży­
n ie r w ychodz ił do pracy wcze­
śniej, w racał późno i nawet w  domu, 
według słów Tasi, często pracował 
do św itu . A ndrze j chcia ł k ilk a k ro ­
tn ie  przyjść i porozmawiać z iw a ­
nem W asiljew iczem . nawet późną 
nocą. A le  nie bardzo mógł się na to 
zdecydować, ponieważ, prawdę mó­
wiąc, uczony wzbudzał w  nim  nie 
ty lk o  szacunek, ale i onieśmielenie.

W  sobotę wczesnym rankiem  A n­
drzej spotkał się z Żoją. Pojechali za 
m iasto w yką p a li się, z jed li obiad w 
m aleńkie j, pustej restauracji i w ie­
czorem poszli do teatru. Do domu 
A ndrze j w ró c ił póżr.o. Rano rozbu­
dz ił go dyżurny. Le jtnan ta  wzywano 
do telefonu.

Andrze j od razu poznał spokojny, 
lekko schrypnięty głos. P u łkow n ik  
Dym ów prosił, by le jtna n t R iab in in  
przyjechał do niego. Dym ów prze- 
oraśzał. że niepokoi go w łaśnie w 
liedzielę, ale sprawa jest ważna.

...Pułkow nik siedział za b iurk iem
pisał. P rzyw ita ł le jtnanta przyja­

źnie jak  starego znajomego, wskazał 
krzesło naprzeciw siebie, poczęstował 
papierosami.

— M ów iąc między nami — weso­
ło powiedział Dymów — nie tak 
chciałem spędzić tę niedzielę. Po­
w iem  wam  w  ta jem nicy, że ogromnie 
lub ię  grać w siatkówkę.

P u łkow n ik  z uśmiechem podra­
pał się po karku. — Zorganizow ali­
śmy na wsi drużynę z le tn ików . 
Nieźle, co? Oto kap itan  drużyny — 
wskazał palcem leżącą pod szkłem 
fotografię chłopca. Groźny kapitan. 
Pewnie wykluczy mnie z drużyny za 
brak dyscypliny. Już drugą niedzielę 
nie trenuję.

Andrze j z uśmiechem pa trzy ł 
pu łkow nika,

r i i (c. d. n.)

K ilk a  dn i późnie j przy je­
chała.., druga kom isja.

— Po cóż, u  licha?!
— Zajm ow ała  się bada­

niem , czy na podstaw ie te­
go p ro to typu  można zrobić  
praw id łow e rysun k i i  prze 
słać je  do innych  zakładów, 
podległych Centra lnem u  
Zarządowi. Rozumiecie, w 
miejsce te j b łędnej doku­
m en tac ji technicznej. A 
potem, przy jechała trzecia  
komisja...

— Po co? Po co? — za­
cząłem pytać natarczyw ie.

— Trzecia, kom is ja  prze­
byw ała u nas na jd łuże j. 
Robiła rys u n k i techniczne, 
kop iu jąc p ro to typ  zrobiony  
„na  oko“ ...

— To granda i  m arno- 
traw stw o  — odrzekłem.

— O — o, ostrożnie ko­
lego... Ja też byłem  ta k i 
prę dk i w słowach. Nie za­
stanow iłem  się nad cala 
ępraicą i pow iedzia łem : 
„ to  draństwo, m arnowanie 
grosza państwowego, b iu ­
rokrac ja "... itd . A le  teraz  
ju ż  wiem... Nie miałem, 
ra c ji K ie row n ic tw o  zakła­
du dokładnie  m i to „w y ­
tłum aczyło...“  Takie posta­
w ien ie spraw y podrywa au­
to ry te t Cen tralnego Za - 
rządu. Przecież błędne r y ­
sunki przesłane przez Cen­
tra ln y  Zarząd s ta ły  się 
w span ia łym  bodźcem po­
budzającym  w  naszym za­
kładzie k ry ty k ę  oddolną. O, 
n:e taką k ry ty k ę  słowną, 
ale produkcyjną... W yrazem  
te j k ry ty k i by ł ^przecież 
nasz p ro to typ  „na  oko“ ...

•śr
—  Mówcie ju ż  o drug im  

przestępstw ie, bo tego pro­
to typu  mam. po uszy — 
przerwałem  zdenerwowany.

— Drugie m oje przestęp­
stwo wiąże się z poboram i.

— Z poboram i? Przecież 
nie jesteście kasjerem...

— Kasjerem  nie jestem. 
Ale... W naszym zakładzie 
często się tak  zdarza, że 
pracow nicy księgowości nie 
mogą w te rm in ie  przygoto­
wać w yp ła ty  poborów. Gdy 
na p rzyk ład  te rm in  w yp ła ­
ty  przypada na dzień 15 
lipca, to ju ż  dzień wcześ­
n ie j k ie ro w n ik  księgowości 
pisze urzędowe pismo do 
k ie row n ika  zakładów, że 
z powodu takiego to, a ta­
kiego. pobory nie będą 
przygp.towane do w yp łą ty . 
Pism o  zaopatru je w  pieczęć 
księgewości, a następnie  
zanosi je  na drugą stronę  
korytarza , do sekre ta ria tu  
k ie row n ika  zakładów. K ie­
ro w n ik  zakładów zawsze 
za ła tw ia  szybko tak ie  spra­
wy. Jeszcze -tego samego 
dn ia pisze dwa pisma. 
Pierwsze  — do k ie row n ika  
technicznego, aby w  związ­
ku z sytuacją w  księgowości 
pod ją ł decyzję. D rug ie  — 
do księgowości, że „w  
zw iązku z pismem, z dn ia  
n r  dz ienn ika“ itd ., — wyda  
decyzję k ie ro w n ik  technicz­
ny Pisma zaopatru je  się 
u: pieczęć kierownika, za­
kładów  i  sekre ta rka prze­
nosi je  — jedno na drugą  
stronę korytarza, do księ­
gowości, drugie  — za prze­
pierzenie, obok, do k ie row ­
n ika  technicznego. I  ju ż  16 
lipca k ie ro w n ik  techniczny  
załatwia, sprawę i  w ysyła  
dwa pism a: jedno do k ie ­
row n ika  zakładów, zaw ia­
dam ia jąc go, że pod ją ł de- 
cyzję, drug ie  do księgowoś­
ci, te decyzja jest taka i  
taka. Przez następne dn i

k rzyżu ją  się dalsze pisma. 
Księgowość nie zgadza się 
z decyzją k ie row n ika  tech­
nicznego — w ysy ła  pismo 
do k ie row n ika  zakładów. 
K ie ro w n ik  nie zgadza się 
z niezgadzaniem się księgo­
wości, pisze do księgowoś­
c i i do kie...

— Człow ieku! Dość!! — 
wrzasnąłem  do „przestęp­
cy". Powiedz lep ie j — co 
ludz ie  wówczas robią?

— Ludzie? Czekają na 
pobory  — i  k ry tyku ją ... od­
dolnie... N a jw ięce j c ie rp i 
m aszynistka. Ona, biedna, 
przepisu je  w szystkie te p i­
semka... Ja się Wam, kole­
go, nie dziw ię, ja  też w 
pierwszej c h w ili zdenenoo- 
wałem  się tą korespon - 
dencją, Na zebraniu zało­
gi pow iedzia łem : „ to  ka ry ­
godna b iu ro k ra c ja !“  Ale  
teraz już  w iem , że. takie  
wystąp ien ie  — to obrona 
żyw iołowości i  dezorganiza 
ej?. A przecież g ru n t to or­
ganizacja, porządek...

— N ie w iem  — m ów ił 
da le j — co m nie sk łon iło  
do otępiania się zaliczek. 
D ziw iłem  się, że Potrze - 
bowski o trzym u je  zalicz­
kę w  wysokości 1.000 
złotych, a C ichy, któ  - 
ry  ma na u trzym an iu  licz­
ną rodzinę  — ty lk o  100 ż u ­
tych. Zacząłem m ędrko­
wać. że za liczk i w inno  sie 
wypłacać według wysokoś­
ci uposażeń, a nie według... 
względów. Dopiero w y jaś­
nienia k ie row n ic tw a  zakła­
dów pomogły m i zrozumieć 
is to tę  sprawy. Tu przecież 
nie  -można być b iu rokra ta , 
trzym a jącym  się schema­
tów . grup uposażeń: C ichy  
ma dzieci — zgoda, a Po­
trzebow ski ma w ie lk ie  po­
trzeby. Trzeba um ieć w n i­
kać tc ludzkie  potrzeby. 
Spójrzcie ty lko , zarzucałem  
innym  b iu rokra tyzm . a 
sam byłem  tak  b lis k i 
upadku w  jego bagno...

ńr
A le  trzecie moje „prze- 

stępsf w o“  — jest najcięż­
sze: by łem  w rogiem  współ 
zaw odnłctwa  i  zobowiązań 
produkcy jnych .

— No. no, widzę, że je d ­
nak grzeszki macie — po- 
wiedzia łem  zaciekawiony.

— Tak, w rogiem  współ­
zaw odnictwa! — pow tórzy ł 
z naciskiem  bohater sześ­
ciu  przestępstw. — Było t o , 
na sebreniu załogi. M ia ły  
być podejmowane zobowią­
zania. W stał obywate l Chęt 
ny  i  rzek ł: „Ja w  ramach... 
zobowiązuje sie ge 'ie rc !n :e 
w yrem ontować m otocykl na 
szego, w szystk im  nam zna­
nego k ie row n ika zakładów. 
To nie pasuje, aby k ie row ­
n ik  takiego zakładu jak  
nasz, m ia ł zepsuty m oto­
ry  ki. W zywam  innych  do 
pode jm ow ania zobowią­
zań“ ...

— Co było dale j, ju ż  się 
dom yślam  — .przerw ałem  
memu rozm ówcy. Nie chcę 
też słuchać opowieści o 
dalszych waszych przestęp­
stwach. Pow tórzcie ty lk o  — 
proszę — ja k  brzm iała de­
cyzja k ie row n ic tw a  zakła­
dów?

— Z w o ln ić  dyscyp linar­
nie z pracy...

— Kogo, was, czy kie- 
rów n ików  zakładu? — za­
pyta łem .

— No, ma się rozumieć 
— mnie, przecież decyzję
pod c ło  k ie row n ic tw o  za­
kładów...

J. BLAC HO W ICZ

■ P O M Y Ś L
Jakie to uzdrowisko?

ry s u n k u  o d g a d n ijc ie  n a rw ę  znanego  u z d ro w is k a  p o l-

te rm ln ie  l# -dn !ow ym  od daty  uk a -
, . r e d a k c j i  z d o p is k ie m  na  ko n e re ie

„ „ ........... - ,  W irO d  C z y te lm k ó w , k tó rz y  nadeśla p ra w id ło w e
ro z w ią za n ia , roz losow ane  zostaną nagrody ks ią żko w e .

z podanego
sktego.

R ozw iąza n ia  n a le ży  n a d sy ła ć  
zania  się n u m e ru  na  adres 
„R o z ry w k i u m y s ło w e

zostaną

P R O G R A M  R A D I O W Y
na  d z ie ń  i  p a ź d z ie rn ik a  1954 r.

(sobota)

P rogram  I  — na fa li lśu  m.
P ro g ra m  dr.i a 6.55, 13.23, w ia ­

dom ośc i 5.03. 8.00, 7.00 7 40
12.04. 16.00 20.00, 2.7.03. ’ ’ ’

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, S.25 M u ­
z y k a  p o ra n n a . 5.48 G im n a s ty ­
ka . 6.15 . .Z p io s e n k ą  do p ra ­
c y " .  8.53 K a le n d arz , ra d io w y , 
6.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.15 
M u z y k a  p ora n n a  w  w y k .  R ózgi. 
S zcze c iń sk ie j P R  pod  , iv -  W 
G ó rzy ń s k ie g o , 7.45 M u z y k a  po­
p u la rn a , 8.00 M u z y k a  o p e re tk o  
w a. 9.00 A u d y c ja  sz.koi.ua d la  
k i as 111 1 IV  — s łu c h o w i sko  K . 
K ró lik o w s k ie j  p t, „N a  g ra n i­
c y " .  9.20 K o n c e r t  so lis tó w , 
18.05 M u z y k a  p o lska , 10.33 M u ­
zy k a  ro z ry w k o w a , 11.00 A u d y ­
c ja  szko ln a  d la  k la s  V  — poga­
dan ka  d r. Z o f i i  W ils k le j p l.  
„Z a jm u ją c a  b o ta n ik a " ,  11.25 
P rze g lą d  p rasy  s to łeczn e j, 11.80 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P leśn i C h o p in a  w  w y k . A l in y  
B o le c h o w s k ie j — sopran . 12.25 
M u z y k a  lu d o w a . 12.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 13.00 P rze rw a . 18.30 
A u d y c ja  d la  dz iec i — sh ich o -

w is k o  G. M o rc in k a  p t. „ K o p a l­
n ia  u ra to w a n a " , 18.05 P ieśn i w  
w y k . Je rzego  G a rd y  — b a ry ­
to n , p rz y  fo r te p ia n ie  M a k a ró w ,
18.30 „F ra n c u s k ie  p ieśń! lu d o ­
w e "  — a u d y c ja  s ïo w n o -m u - 
zyc-zna. 17.00 „ z  tv o ia  Z w ! - - k u  
R a d z ie c k ie g o ", 17.30 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  w  w y k .  M a le j 
O rk . Rózg!. Ś lą s k ie j PR  pod 
d y r . Jana  L le r?  za, 18.“ s r s. 
dz?eeka m u z y k a  o p e re tk o w a , 
18.40 K o re sp o n d e n c i s p o rto w i 
donoszą, 18.50 Przo* soboe 'e po 
ro bo c ie , 18.30 A u d y c ja  d la  w s i,
28.30 M u z j-k a  taneczna , 21.00 
F e lie to n  l i te r a c k i,  22.00 D z ie n ­
n ik  s p o r to w y , 22.10 „U lu b io n e  
m e lo d ie "  w  w y k .  S ekste tu  PP.
22.30 M u z y k a  taneczna , 2s.os 
L u d w ik  van  B e e th o ve n : TV 
S ym fom ’ a B -d u r  on. 80 w r i t  
O rk . S y rr.f. L ip s k ie j R ózgi. 
R ż d A  N R D  pod  d y r. H e rm a n a  
A b e n d ro th a .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  S w det".

^



5 LAT NIEMIECKIEJ REPUBLIKI DEMOKRATYCZNEJ
Rząd N R D  służy sprawie pokoju

i dąży do zjednoczenia Niemiec na drodze pokojowej
Fragmenty przem ówienia prem iera Grotemohla na uroczystej akadem ii uj Berlin ie

B ER LIN . Zabierając glos na 
uroczystej akademii z okazji 
piątej rocznicy proklamowania 
Niemieckiej Republiki Dcmo-

ich jest jedyn ie  wyzyskanie za­
sobów gospodarczych 1 ludzkich  
N iem iec zachodnich d la  rea liza­
c ji swych aw an tu rn iczych p la-

kra tyczne j, p rem ier O tto  G rotę- j nów wojennych, 
w o h i serdecznie podziękował j Jednakże naród n iem iecki roz- 
przyjae io lom  NRD i  członkom j począł energiczną w a lkę  prze- 
delegacji rządowych państw  za- | c iw ko  te j po lityce mocarstw' za­
przyjaźn ionych, k tó rzy  p rzyb y li | chodnich. W walce te j in teresy

i narodu niem ieckiego są zbieżne 
ze słusznym i zasadami poko jo­
w e j p o lity k i Z w iązku  Radziec­
kiego. S tw orzy ło  to  we wscho­
dn ie j części Niem iec fundam ent 
n ierozerw a lne j p rzy jaźn i narodu 
niem ieckiego z narodam i Zw iąz­
ku  Radzieckiego.

W iem y dziś dokładnie — 
ośw iadczył p rem ier G rotew ohl 
— co oznaczają słowa tow arzy- 

dnich. W itam y wszystkich N ie m -j sza S ta lina , k tó ry  w  roku  1949 
ców  z obu brzegów Łaby  i  je - i pow iedzia ł: „Je ś li te dw a narody 
steśmy głęboko przekonani, że i -wykażą swe zdecydowanie do 
wszyscy N iem cy będą zjednoczę-| w a lk i o pokój ż ta k im  napię- 
mi w  dem okratycznej i  m iłu ją -  | ciem sił, z ja k im  prow adziły  
cej pokój ojczyźnie. w o jnę —  to  pokój w  Europie

D zięk i w ys iłkom  k lasy robot- j  można uważać za zapew niony“ , 
n iczej —  pow iedzia ł p rem ier —  ■ Chcemy wytężyć w szystkie si- 
nastąp iło  zjednoczenie obu pa r- j ły , aby cel ten osiągnąć. Z w ią - 
t i i  robotniczych i  powstała no- j zek Radziecki da ł narodow i n ie- 
w a potężna siła oparta na nie- j m ieckiem u możność osiągnięcia

na uroczystości.
Wszyscy mogą się przekonać 

—  pow iedzia ł p rem ier G rote­
w o h l —  że N iem iecka Republika 
Dem okratyczna nie jest odoso­
bniona. że m a ona w ie lk ic h  i 
potężnych p rzy jac ió ł na ca łym  
świecie. Dziś zw racają się ku 
nam  spojrzenia w szystkich po­
stępowych ludzi i  wszystk ich 
pa trio tów  w  Niemczech zacho-

zała drogę, k tó ra  poprowadzi 
naród n iem ieck i do suwerenno­
ści.

P rem ier G ro tew ohl s tw ie rdz ił 
następnie, że utworzenie N ie­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej było  w ie lk im  zwycię­
stwem pokojowych i dem okra­
tycznych s ił narodu niem iec­
kiego.

D latego też dzień 7 paździer­
n ika  1949 roku  ma w  h is to rii 
narodu niem ieckiego olbrzym ie 
znaczenie. M a on także w ie lk ie  
znaczenie m iędzynarodowe, po­
nieważ stanow i punk t zw ro tny 
w  h is to r ii Europy.

D a le j p rem ier G rotew ohl 
s tw ie rdz ił, że z ch w ilą  utworze­
nia  NRD rozpoczął się nowy 
etap w a lk i narodu niem ieckiego 
o pokój, o przywrócenie jedno­
ści ojczyzny i o lepszą przy­
szłość. Rząd NRD zacieśnił przy­
jazne stosunki ze Zw iązkiem

cja genewska w ysłucha ła  przed­
s taw ic ie li obu części K o re i w  
spraw ie pokojowego uregu low a­
nia  k o n f lik tu  w  Kore i. Kon fe­
rencja  genewska wysłucha ła 
rów nież w szystkie s trony w  
spraw ie zakończenia brudnej 
w o jn y  w  Indochinach.

M y, N iem cy, w ysnuw am y z 
tych fa k tó w  jedyny  m ożliw y 
w niosek: Naród niem iecki i N ie­
m iecka R epublika Dem okratycz­
na pow inny i mogą być w ys łu ­
chane. D latego też N iem cy po­
w in n i zasiąść przy jednym  stole 
i  dojść do porozum ienia, aby 
przedstaw ić m ocarstwom  rze ­
czywiście niem iecki pogląd, 
a lbow iem  wychodzić z założenia, 
że Adenauer reprezentuje N iem ­
cy, jest niebezpiecznym złudze­
niem.

G rotew ohl wskazał na dwa 
decydujące czynn ik i, k tó re  
u m o ż liw iły  masom pracującym

Radzieckim , z w ie lk im  narodem i NRD osiągnięcie obecnego po-
ch ińsk im  i  ze w szystk im i k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow ej oraz dą­
ży do naw iązania pokojow ych i 
przyjaznych stosunków ze 
w szystk im i narodam i. Rząd 
NRD gotów jest uczynić wszystzwyciężone,i nauce m arks izm u- j tego celu. Zw iązek Radziecki 

len in izm u, powstała N iem iecka ! prow adził na wszystk ich kon ie - j ko, aby skutecznie służyć spra- 
Socjalistyczna P artia  Jedności. ] rencjach m iędzynarodowych i w  w ie  poko ju  i aby doprowadzić 
Pod przewodem zjednoczonej j swych licznych notach po litykę , 
k lasy robotniczej u tw orzony zo- ! k tó ra  odpowiada ca łkow ic ie  in - 
stał b lok  antyfaszystowsko- j teresom narodu niem ieckiego.

do zjednoczenia N iem iec w  d ro­
dze pokojowej.

D latego też rząd N R D —  po-
dem okratyczny, którego celem ] ZSRR sta ł zawsze na stanow i- | w iedz ia ł p rem ier G ro tew ohl — 
jest wprowadzenie nowego i sku, że po zapewnieniu bezpie- 
us tro ju  demokratycznego, zgo- j czeństwa europejskiego N iem cy 
dn ie z zasadami uk ładu  pocz- j pow inny się stać zjednoczonym, 
damskiego. j poko jow ym  i  dem okratycznym

Masy pracujące dokonały we j państwem, 
wschodniej części N iem iec re - Naród n iem ieck i —; pow iedzia ł
w o lucy jnych  przeobrażeń go­
spodarczych i  politycznych.

P rem ier G ro tew ohl podkreślił, 
że im peria liśc i am erykańscy nie 
chcą pokojowego uregu low ania 
problem u niem ieckiego. Celem

następnie p rem ier G ro tew ohl —  
domaga się u tw orzen ia  pokojo­
wego, dem okratycznego i nieza­
leżnego państwa. P o lityka  na­
szej p a r ti i i  F ron tu  Narodowego 
N iem iec Dem okratycznych wska-

p o w ita ł z radością propozycję 
Zw iązku Radzieckiego w  spra­
w ie  zwołan ia kon fe renc ji d la  
zawarcia ogólnoeuropejskiego 
uk ładu  o bezpieczeństwie zbio­
row ym .

W  lu ty m  1954 r. berlińska 
kon ferencja  m in is tró w  spraw 
zagranicznych w ysłucha ła A u ­
s tr iakó w  w  spraw ie austriack ie­
go tra k ta tu  państwowego.

W  k w ie tn iu  1954 r. konferen-

Wielki wiec u j  Berlinie
B E R LIN . Dnia 7 hm. *  okazji i cu tym , udekorow anym  flagam i 

piątej rocznicy proklamowania | N R D i  po rtre tam i przyw ódców  
Niemieckiej Republiki Demokra- i n iem ieckie j k lasy robotniczej, 
tycznej odbył się na placu | zna jdow ała się trybun a  honoro-

n icy  prok lam ow ania  N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej: 
p ierw szy zastępca Przewodniczą­
cego Rady M in is tró w  ZSRR m i

Marksa-Engelsa w Berlinie ol- wa. Na tryb u n ie  za ję li m iejsca: j n is te r spraw zagranicznych ZSRR
.  .  , - .  » _________-kt: _______________ : ___ 1_ ; _ :  t r t  . 1 , 1 ;  \H7 ł ł  i i r l n o n r o m i a r -brzymi wiec, w którym wzięły i prezydent N iem ieck ie j R epub li- 

udział setki tysięcy mieszkań- j k i Dem okratycznej W ilhelm  
ców Berlina. i Pieck, prem ier Otto Grotewohl,

Już od wczesnych godzin po- j w iceprem ie r 1 p ierw szy sekre- 
po łudniow ych z w szystkich dziel 1 ta rz KC  N iem ieckie j S ocja lis ty- 
n ic  B e rlina  m aszerowały u lica - j cznej P a r t ii Jedności (SED) W al- 
m i sto licy N iem iec barwne i te r Ulbricht i  in n i przedstaw i- 
pochody, k ie ru jąc  się na płac j ciele rządu N R D oraz goście 
M arksa -  Engelsa. Na pla  - 1 p rz y b y li na obchód p ią te j rocz-

Złożenie wieńców u stóp mauzoleum 
żołnierzy radzieckich

B E R LIN . Z okazji piątej rocz- ( n icy  NRD m in . W. M . M o ło to w _______
nicy proklamowania Niemiec- ; w raz z członkam i delegacji, de- j Dem okratycznych
klej Republiki Demokratycznej j legacja rządowa P R L z człon- 
w  berlińskim parku Treptow od - j kiem  B iu ra  Politycznego KC 
było  się w dniu 7 bm. uroczy- | PZPR J. Cyrankiew iczem  na 
ste złożenie wieńców u stóp j czele oraz inne delegacje rzą- 
mauzoleum żołnierzy radziec- : dowe.
k ich . i Tego samego dn ia  delegacja

. , 1 rządowa ZSRR z p ierw szym  za- 
W  uroczystości złożenia w ień- gt przew odniczącego Ra- 

ców w zię li udzia ł: prem ier NR D. d M in is tró w  i m in is trem  spraw 
O tto  G rotewohl. zastępca prze-| z n i ch cz}onkiem  Pre- 
wodmczącego Izby Ludow ej , d iu m  KC  K P Z R  w . M . Moło- 
NRD Herm ann M atern, p ie rw - , towem  na czele udała się na 
szy sekretarz KC SED W alte r | cm entarz Frie<irichsfe lde, gdzie 
U lb r ich t i in n i przedstaw icie le j z ł o ż y ł a  v v i e ń c e  n a  g r o b a c h  w y -

W . M . Mołotow, w iceprem ier 
Rady Państw ow ej C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej Czen Jun, pre­
zes Rady M in is tró w  Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j Józef 
Cyrankiewicz, ja k  rów nież sze­
fow ie  innych delegacji zagrani­
cznych, przewodniczący k o m u ­
nistycznej P a rt ii N iem iec M ax  
Relmann. przewodniczący Rady 
Narodowej F rontu  Narodowego 
N iem iec Dem okratycznych prof, 
d r Correns, przewodniczący Izby 
K ra jó w  d r Lobedanz i inn i.

W  im ien iu  Rady Narodowej 
F ron tu  Narodowego Niemiec 

w iec zagaił

zostanie wykonana z nadwyżką. 
W  ro ln ic tw ie  w  1955 r. wzro­
śnie wydajność z hektara, zna­
cznie się zwiększy pogłowie 
trzody ch lew nej i bydła. R o ln ic­
tw o  o trzym a w  |955 r. około 
700 m ilion ów  m arek z fun du ­
szów państwowych oraz k redy­
ty  na rozw ój urządzeń produk­
cy jnych, na przyspieszenie me­
chanizacji.

Takie  są perspektyw y ekono­
micznego rozw oju  w  ostatn im  
roku pierwszego planu pięcio le t­
niego. Są one w ie lk ie  i wspania­
łe. M ając tak ie  perspektywy, 
możemy pewnie iść naprzód ku 
rozw iązaniu w ie lk ich  zadań dru_ 
giego planu pięcioletniego i 
uczynim y z N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej podstawę 
i dźw ign ię zjednoczenia Niemiec 
na zasadach demokratycznych.

Nasza po lityka  zmierza do te­
go, aby stale służyć interesom 
ogólńoniem ieckim . Rozmowy 
Niem ców m iędzy sobą dawno się 
ju ż  rozpoczęły, i nie uda się te­
go powstrzymać. W  roku bieżą­
cym  przeszło 15 tysięcy uczestni­
ków  delegacji, reprezentujących 
wszystkie w a rs tw y  ludności N ie. 
m ieć zachodnich, zw iedziło  NRD.

Ludzie pracy Niemiec zachod-
nowatorów* produk- n ich zawsze są naszymi pożąda- 

1 nym i gośćmi. N iechaj przekonu­
ją  się oni naocznie o naszych 
sukcesach, o postępie i demo­
kratycznym  charakterze naszego 
ustro ju .

Program  F ron tu  Narodowego 
Niem iec Dem okratycznych w 
zw iązku z w yboram i wyznaczo­
nym i na 17 października wska­
zuje drogę w szystkim  N iem ­
com. Masy pracujące N ie­
m ieck ie j R epub lik i Demokra - 
ty c z n e j, w zn ios ły  jeszcze wyżej 
sztandar zjednoczenia narodo­
wego, pokoju, dobrobytu i przy­
jaźn i narodów, sztandar, k tó ry  
w idzą wszyscy Niemcy. Ze 
sztandarem tym  pójdziem y do 
zwycięstwa naszej słusznej spra­
wy.

ziom u dobrobytu.
P ierwszym  czynn ik iem  jest 

wszechstronna pomoc Zw iązku 
Radzieckiego oraz pomoc za­
przyjaźn ionych k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej. D rug im  czynn i­
k iem  jest entuzjazm  i o fia rna 
praca naszych robo tn ików  i 
chłopów, in te lig en c ji technicz­
nej, rzem ieśln ików , a przede 
wszystkim
c ji, p rzodow ników  pracy i  uczo­
nych.

Nasze masy pracujące p rzy­
stępują obecnie do w ykonan ia  
zadań ostatniego roku  planu 
pięcioletniego. K om ite t C entra l­
ny SED w  swej uchwale z w rze­
śnia 1954 roku s tw orzy ł nie­
zbędne do tego w a run k i. Glo­
balna produkcja  przemysłowa 
pow inna zwiększyć się w  po­
rów na n iu  z 1954 r. co na jm n ie j 
o 10 .proc. Najważniejsze zada­
nia  w  przemyśle to  rozw ój prze­
m ysłu pa liw , energetyki i nie­
k tórych gałęzi przem ysłu che­
micznego. W  w y n ik u  w ykona­
n ia  tych zadań, globalna pro­
dukc ja  przem ysłowa p rzew i­
dziana w  plan ie  p ięc io le tn im

Tów. Maleńliow 
na pożegnalnym występie 
Teatru Polskiego 

w Moskwie
W  dniu 6 października 

Państwowy Teatr Polski 
przebywający na gościnnych 
«wstępach w  Moskwie dał 
przedstawienie pożegnalne.

A k to rzy  polscy w ys tąp ili 
w  sztuce J. Jurandota ..Ta­
kie czasy“  w  reżyserii M. 
W yrzykowskiego.

Po przedstaw ieniu artysta 
ludow y ZSRR W. O. To­
porków  w  im ien iu  kó ł tea­
tra lnych  M oskw y złożył ak­
torom  Teatru Polskiego 
serdeczne gra tu lac je  w 
zw iązku z ich wspan ia łym i 
sukcesami. W O. Toporko- 
w ow i podziękował w  gorą­
cych słowach k ie row n ik  
artystyczny Teatru Polskie­
go B. Dąbrowski.

Na przedstaw ieniu poże­
gnalnym  Państwowego Te­
a tru  Polskiego obecni b y li:
L. M. Kaganowicz, A. N. 
Kosygin, G. M . Malenkow,
M. Z. Saburow, M. A. Su- 
słow, N. N. Szatalin, I. F. 
Tewosjan, K. J. Woroszy- 
iow , m in is trow ie  ZSRR. de­
putowani do Rady N a jw yż­
szej ZSRR. przedstaw iciele 
organizacji społecznych oraz 
działacze na polu nauk i i 
ku ltu ry .

Po pożegnalnym przed­
staw ien iu „T a k ich  czasów“ 
Jurandota w : Teatrze M a­
łym  w  M oskw ie artystów  
polskich p rzy ją ł prezes Ra­
dy M in is trów  ZSRR G. M. 
M alenkow.

-A-
M O SKW A. Przebywający 

na gościnnych występach 
w ZSRR zespół Państwo­
wego Teatru Polskiego i 
Kam eralnego w yjecha ł 7 
bm. do K ijow a .

Z pobytu delegacji PRL
u j  Chinach

P E K IN . W dniach 6 i 7 bm, 
bawiąca w Chinach na uroczy­
stościach pięciolecia proklamo­
wania Chińskiej Republiki Lu­
dowej delegacja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej zwie­
dziła miasto Handżou oraz wiel­
ki ośrodek przemysłowy An- 
szań.

M łodzi stoczniowcy Warnemünde

rządu, p a rtii dem okratycznych i 
o rg an izac ji. masowych NRD. bitnych bo jow n ików  niem ieckie­

go ruchu robotniczego. W ieńce
Obecni by li rów nież: szef de- j z łoży ły  rów nież inne delegacje 

legacji rządowej ZSRR. przy- j rządowe, p rzyb y łe  na uroczy- 
by łe j na Uroczystości p ią te j rocz- I stości p ią te j roczn icy NRD.

Prezydent Pieck odznaczony orderem 
„Za zasługi wobec ojczyzny“

BER LIN . Jak donosi agencja i łecznych, nowatorów produkcji,
ADN, 6 bm. premier NRD Otto
Grotewohl wręczył prezydento­
w i Wilhelmowi Pieckowi order 
„Za zasługi wobec ojczyzny“ 
I  klasy.

Również 6 października br. z 
okaz ji 5 rocznicy utworzen ia 
NRD prezydent W. P ieck ude­
korow a ł orderam i „Z a  zasługi 
wobec o jczyzny“  liczną grupę 
działaczy państwowych i spo-

przodujących p racow ników  ro l­
n ic tw a, działaczy na polu nau­
k i, k u ltu ry  i sztuki, zasłużonych 
w  dziedzinie budow nictw a pań­
stwowego, gospodarczego i  k u l­
tura lnego NRD.

O rdery o trzym a ło  rów nież 
w ie le  załóg robotniczych przed­
sięb iorstw  przem ysłowych Repu­
b lik i.

Depesza Zarządu G łów nego ZM P  
do C entra lnej Rady FD J

„P rzesyłam y W am  w  im ien iu  
m łodzieży po lskie j, a za Wa­
szym pośrednictwem  całej po­
kó j m iłu ją ce j m łodzieży n ie­
m ieck ie j gorące pozdrowienia. 
Życzym y W am  z całego serca 
nowych sukcesów w  pracy nad 

Depesza Zarządu G łównego j dalszym rozkw item  Waszej Lu - 
Zw iązku M łodzieży Polskie j do j dowej O jczyzny oraz w  walce

Z okaz ji V  rocznicy prok la ­
m owania N iem ieckie j R epubli­
k i Dem okratycznej CRZZ, 
ZSCh, ZM P  i Liga K ob ie t w y ­
s ła ły  serdeczne depesze do b ra t­
n ich organ izacji w  NRD.

prof. d r Correns.
Następnie w yg ło s ili przemó­

w ien ia : w iceprem ier NRD W al­
te r U lb rich t, W. M. M ołotow , 
członek K C  Francuskie j P a rtii 
Kom unistycznej W. Joannes, 
przedstaw icie l zw iązkow ców ba­
w arsk ich . w iceprem ier NRD O t­
to Nuschke.

Uczestnicy w iecu u c h w a lili 
depesze pow ita lne  do Prezydium  
Rady N ajwyższej ZSRR, do Ra­
dy M in is tró w  ZSRR i K om ite tu  
Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego.

Stocznia w  W arnemünde jest na jw iększą w  NRD. Uczy się w n ie j zawodu około 1200 m ło ­
dych stoczniowców.

Na zdjęciu u góry z lew e j: zan im  uczniow ie rozpoczną pracę muszą posiąść um iejętność czy­
tan ia rysunków . Na zdjęciu z p ra w e j: m łoda p ra k tyka n tka  czysto i  bezbłędnie w ykonu je

powierzoną pracę. Foto: Z e n tra lb ild

Irena i Fryderyk Joliot-Curie
członkami rzeczywistymi 
Polskiej Akademii Nauk

Zakończenie obrad sesji PA N
7 bm. w  drugim dniu uroczy­

stej sesji naukowej poświęconej 
pamięci M arii Sklodowskiej- 
Curie prezes PAN —  prof. dr 
Jan Dembowski wręczył córce 
w ielkiej polskiej uczonej — Ire­
nie Joliot-Curie dyplom człon­
ka rzeczywistego Polskiej Aka­
demii Nauk oraz przekazał za 
jej pośrednictwem dyplom człon, 
ka rzeczywistego PAN profeso­
rowi Fryderykowi Joliot-Curie.

Prof. Irena Jo lio t-C u rie  w y ­
głosiła następnie re fe ra t pt. „Z y ­
cie i dzieło M a rii S k łodow skie j- 
C urie“ , a prof. A. Lacassagne 
referat o w ykorzystan iu  radu w  
b io log ii i medycynie. Przema­
w ia ła  także przewodnicząca 
Św iatow ej Dem okratycznej Fe­
deracji K ob ie t —  Eugenia Cot- 
ton. Po referatach w yw iąza ła 
się dyskusja.

Po zakończeniu, dyskus ji pre-
"ł "

zes Polskie j A kadem ii N auk 
zam knął obrady sesji.

★
7 bm. w  godzinach popołud­

n iow ych prof. Irena Jo lio t-C urie , 
Eugenia Cotton — przewodni­
cząca ŚDFK i in n i zagraniczni 
uczeni zw iedz ili stolicę.

Goście zapoznali się z nowo- 
odbudowanym  S tarym  M iastem, 
budową Pałacu K u ltu ry  i N auki 
im . J. S ta lina  oraz zw iedz ili 
dzielnice m ieszkaniowe sto licy—  
M D M , M uranów  i Żoliborz, a 
także C entra lny P ark K u ltu ry  
i W ypoczynku.

W  godzinach w ieczornych 
dn ia 7 bm. w  salach K lu b u  Dyr 
plom atycznego M SZ w  Warsza­
w ie  odbył się, zorganizowany sta 
ran iem  Polskie j A kadem ii Nauk, 
koncert z okaz ji uroczystej se­
s ji naukow ej, poświęconej pa­
m ięci M a r ii S k łodow skie j - Cu­
rie.

Otwarcie w ystaw y 
poświęconej Marii Skłodowskiej-Ctirie
 ̂ (Obsługa wl.). Wczoraj w  zabytkowej kamienicy przy uL 

Freta 16, w której przyszła na świat M aria Skiodowska-Cu- 
rie, otwarta została wystawa poświęcona życiu i dziełu na­
szej w ielkiej uczonej. W  obecności Komitetu Honorowego 
Obchodu ku czci M arii Skłodowskiej-Curie, przedstawicieli 
rządu, delegacji zagranicznych i  uczestników uroczystej 
sesji naukowej PAN, po krótkim  przemówieniu przewodni­
czącego Stołecznej Rady Narodowej tow. Albrechta nastąpi­
ło otwarcie wystawy i przekazanie kamienicy naukowcom. 
Wstęgę przecięła Irena Joliot-Curie, wielka uczona francu­
ska, córka M arii Skłodowskiej-Curie. Otwierając wystawę 
Irena Joliot-Curie podkreśliła, że życie M arii Skłodowskiej- 
Curie jest wspaniałym symbolem przyjaźni między narodem 
polskim i francuskim.

daje i tra  w  okresie p racy nad w ieko ­
pom nym  odkryciem .

W  osobnych gablotkach zna j­
d u ją  się eksponaty obrazujące 
owoce odkryć  naszej uczonej

____  _____  dla  f iz y k i i m edycyny. W  spe-
M a rii, obok obsypanego k w ia ta - c ja lne j gablotce zna jd u ją  się do-

N ow ootw arta  w ystaw a 
pełny p rzekró j życia i d z ia ­
łalności M a r ii Sk łodow skie i-C u- 
rie.

W  p ierw sze j sali, poświęconej 
rodzicom  i  dziecięcym  la tom

m i popiersia uczonej w id n ie ją  
słowa Bolesława "B ieruta: „ Im  z 
większym  pietyzm em  pie lęgno­
wać będziemy tradyc je  naszej 
nauk i, ty m  bardzie j zwycięskie  
będą nasze w y s iłk i w  dociera­
n iu  do p raw dy, w ydz ie ran iu  
przyrodzie  je j ta jem nic, w  bu­
dowie nowego lepszego św ia ta“

W ędru jąc po salach w ys taw y 
przed oczami p rze w ija ją  się ko­
le jhe  okresy życia uczonej. Jak ­
żeż odmienne są w a ru n k i, w  k tó ­
rych żdobywała wiedzę M aria  
Skłodow ska-C urie  od w a ru n ­
ków, k tó re  stwarza dziś państwo 
ludowe naszym m łodym  nau­
kowcom. Po ukończeniu g im na­
z jum  M a ria  Skłodow ska-C urie  
m usia ła  w ie le  la t  czekać na 
upragnione studia. Zam iast stu­
diować zmuszona by ła  praco­
wać jako  nauczycie lka domowa 
w  obszarniczym  m a ją tku  Szęzu- 
k i.

Kończy się okres stud iów , ale 
M aria  n ie  porzuci nauk i. Po­
znaje P io tra  Curie, z k tó ry m  
niebawem  w kroczy na wspólną 
drogę życia, k tó ra  zaw iedzie ich 
do sław y na jw iększe j, ja ką  ty l­
ko mogą osiągnąć ludzie  nauki.

W idz im y da le j M a rię  i  P io -

kum enty, k tó re  świadczą, że 
u tw orzen ie In s ty tu tu  Radowego 
w  W arszaw ie jest Je j osobistą 
zasługą. W  osta tn ie j sali zna j­
du ją  się po jednej s tron ie  i lu ­
s trac je  przedstaw iające pokojo­
we zastosowanie energ ii atomo­
w e j, a po d ru g ie j s tron ie  obraz 
śm ie rc i i  zniszczenia, ja k im  gro­
zi użycie b ro n i atom owej. Obok 
tego w id n ie ją  słowa P io tra  Cu­
rie :

„M ożna przypuszczać, że w  
zbrodniczych rękach rad może 
stać się bardzo niebezpieczny. 
I  tu  w łaśnie można postaw ić  
pytan ie , czy ludzkość zasługuje  
na poznawanie ta jem n ic  na tu ry , 
czy jest na ty le  do jrza ła , aby z 
tego korzystać i  czy to  pozna­
nie  nie będzie d la  n ie j szkod li­
we. P rzyk ład  odkryć Nobla jest 
charakterystyczny. Ś rodk i w y ­
buchowe p b źw o liły  ludziom  
na dokonanie w span ia łych prac. 
Są one jednak także s trasz li- 
urym  środkiem  zniszczenia w  
rękach zbrodn iarzy, k tó rzy  
pchają narody do w o jny . Należę 
do tych, k tó rzy  w raz z Noblem  
sądzą, że ludzkość uzyska z o- 
statn ich odkryć w ięce j dobra  
n iż  z la“ .

wos.
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C entra lne j Rady W olnej M ło - o pokojowe, dem okratyczne, zje-
dzieży N iem ieckie j głosi m. in.: i dnoczone N iem cy."

P rzyjęcie  w  W arszaw ie
Ambasador N adzwyczajny i , władz naczelnych stronnictw po- 

Pełnomocny N iem ieckie j Repu- litycznych i organizacji społecz- 
b lik i Dem okratycznej w  Polsce ; nych oraz przedstawiciele świa- 
Stefan Heym ann w yd a ł w  dn iu ! ta nauki i kultury.
7 bm., z okazji 5 rocznicy pro- Obecni b y li członkow ie K o r- 
k lam ow ania NRD, przyjęcie w  i pusu Dyplomatycznego, 
salach Domu Dziennikarza w  j Przyjęcie up łynęło w bardzo 
W arszawie. i serdecznej atmosferze.

Na przyjęcie przybyli: człon- j ^
kowie Biura Politycznego KC j .  . .
PZPR, członkowie Rady P a*- i 1 bm., w dniu Święta Narodo- 
stwa 1  członkowie Rządu z j wego 5-ej rocznicy powstania 
Pierwszym Zastępcą Prezesa Ra- Niemieckiej Republiki Demo- 
d> Ministrów Hilarym Mincem kratycznej, Ambasador Nad- 
na czele, przedstawiciele W oj- i zwyczajny i Pełnomocny NRD  
ska Polskiego z Marszałkiem j w Polsce Stefan Heymann zło- 
Polski Konstantym Rokossow- j żył wieniec na Cmentarzu-Ma- 
sklm na czeie, przedstawiciele j  nzoleum Żołnierzy Radzieckich.

W ONIACH 28 września — 3 paź­
dziernika br. w Londynie toczy­
ły się obrady dziewięciu państw 

—• Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji, Niemiec zachod­
nich, Belgii, Holandii, Luksemburga, 
Wioch i Kanady. Zasadniczym celem 
tej konferencji było znalezienie nowej 
formuły dla przeforsowania remiiitary- 
zacji Niemiec zachodnich po odrzuce­
niu „europejskiej wspólnoty obron­
nej“  (EWO) przez francuskie Zgro­
madzenie Narodowe.

Konferencję dziewięciu poprzedziły 
gorączkowe wysiłki, zwłaszcza dyplo­
macji amerykańskiej i angielskiej, 
mające na ceiu podreperowanie nad­
wyrężonego mechanizmu montowane­
go bloku wojennego i nią dopuszcze­
nie za wszelką cenę do ponownego 
załamania się forsowanej od przeszło 
2 lat polityki odbudowy Wehrmachtu. 
Nic więc dziwnego, że prekursorzy 
awanturniczych planów wyłazili 
wprost ze skóry, aby dopiąć swego. 
Szczególną aktywność przejawia) 
oczywiście Dulles, który nie szczędzi) 
pogróżek pod adresem Francji. Nie 
został w tyle i .Eden, który'wywierał, 
jak pisze prawicowy dziennik francu­
ski „Parisien Libere“ , „wyraźną pre­
sję na francuskiego premiera“ .

Sześciodniowe przetargi zakon - 
czyły się podpisaniem w dniu 3 bm. 
tzw. aktu końcowego konferencji dzie­
więciu. Zostaio przyjęte zalecenie przy­
jęcia Niemiec zachodnich i Wioch do 
paktu brukselskiego oraz Niemiec za-- 
chodnich do NATO (organizacji pak­
tu atlantyckiego).

Jak wiadomo traktat brukselski zo­
stał zawarty w 1948 r. na okres 
50 lat pomiędzy Wielką Brytanią, 
Francją, Belgią, Holandią i Luksem­
burgiem. Nie odegrał on jednak dotąd 
żadnej większej roli i został dopiero 
ostatnio wyciągnięty z lamusa, po 
fiasku EWO w sierpniu br.

W wyniku konferencji zezwolono 
adenauerowskim Niemcom na utwo­
rzenie 12 dywizji oraz lotnictwa tak-

Londyński spisek
tycznego i floty przybrzeżnej. Zachod- 
nio-niemiecki Wehrmacht ma liczyć 
okoio 500.000 żołnierzy wszystkich 
rodzajów broni i będzie podporządko­
wany europejskiemu dowództwu 
NATO, które pozostaje, jak wiadomo, 
pod bezpośrednią kontrolą USA. Je­
śli chodzi o uzbrojenie zachodrjio-nie- 
mieckich dvwizji, to amerykański se­
kretarz stanu Dulles pośpieszył zża-  
pewnieniem, że Stany Zjednoczone 
gotowe są zaopatrzyć je w potrzebną 
broń. Jak wynika z ostatnich donie­
sień agencji zachodnich, przedstawi­
ciele amerykańskiego ministerstwa 
obrony oświadczyli, że zapasy broni 
i sprzętu wojennego wartości okoio 
pól miliarda dolarów, przeznaczonego 
dla Niemiec zachodnich, są już przy­
gotowane w magazynach portowych. 
Tak więc, zapobiegliwi byznesmeni 
zza oceanu spodziewają się nie' tylko 
wystawić tanim kosztem najemną 
armię żołdaków dla realizacji swoich 
agresywnych zamierzeń, aie — przy 
tej samej okazji — i dobrze się obło­
wić na dostawach wojennych, 
W związku z lym berliński korespon­
dent „D a ily Express‘u“  roni łezkę, 
stwierdzając, że „swego czasu Niem­
cy bawili się w zakupy brytyjskich 
czołgów typu „Centurion“ , lecz obec­
nie maią zapewnioną lepszą-pomoc 
zza Atlantyku“ . Cóż zrobić, sprycia­
rze z „General Motors“  ubiegli swo­
ich słabszych partnerów w intratnym 
interesie!

Poważną rolę w konferencji lon­
dyńskiej odegrał problem tzw. „gwa­
rancji“ . Francuski premier Mendes- 
France usilnie żądał gwarancji an­
gielskich dla zabezpieczenia się 
przed... swoim kontrahentem, przy­
szłym uczestnikiem paktu bruksel­
skiego i atlantyckiego, Adenauerem.

Prośbie jego formalnie stało się zadość: 
Eden zadeklarował gotowość rządu 
brytyjskiego utrzymywania na konty­
nencie europejskim aż... 4 dywizji. 
Rzecz prosta, ta szeroko reklamowana 
„historyczna-decyzją“  nie może usunąć 
obaw natury zasadniczej: czy te 4 dy­
wizje mają powstrzymać rosnące 
apetyty bońskiego kanclerza? I jak 
należy rozumieć wartość angielskich 
gwarancji, skoro kóla rządzące Wiel­
kiej Brytanii same forsują usilnie re- 
miiitaryzację Niemiec zachodnich?

Mendes-France wystąpił również 
początkowo z projektem tzw. „stref 
zagrożonych“ . W myśl tego projektu 
na terenach bońskich Niemiec przyle­
gających do Renu, miała być zakaza­
na produkcja ważniejszego sprzętu, 
wojennego. Francuskiemu premierowi 
chodziło o to, aby tradycyjną niemie­
cką zbrojownię — zagłębie Ruhry po­
stawić poza nawias- zasadniczej pro­
dukcji wojennej. Pod naciskiem ame- 
rykańsko-angio-bońskiej1 koalicji Men­
des-France musiał się jednak zadowo­
lić czczą deklaracją Adenauera, że 
Niemcy zachodnie nie będą produko­
wały na swoim terytorium broni ABC 
(atomowej., biologicznej, chemicznej) 
i niektórych typów ciężkiego uzbroje­
nia oraz, że nie uciekną się do uży- ‘ 
cia sity dla zaspokojenia swoich rosz­
czeń terytorialnych. Nie ma chyba po­
trzeby przypominać,'jak w przeszło­
ści były wykonywane tego rodzaju 
zobowiązania przez mil ¡turystyczne 
i żądne odwetu Niemcy. Już dziś dy­
mią kominy fabryk w Dueśseldorfie i : 
Hamburgu, w Essen i Ludwigshafen, 
produkując pod kierownictwem za- 
chodnio-niemieckich monopoli pociski, 
płyty pancerne, granaty i karabiny. 
Już dziś paryski „Monde“ wątpi, czy 
„przyszłe rządy niemieckie zechcą lio-

przedstawiała realizacja planu kon 
tro li poziomu i produkcji zbrojeń? Jak 
francuskie Zgromadzenie Narodowe 
przyjmie rezultaty koherencji lon­
dyńskiej? Do jakich wyników dojdą 
komisje rzeczoznawców?

norować deklarację Adenauera“ . I  nic . J.e?no Jest Pewtnej- konferencja ion- 
dziwnego: Wiadomo przecież skąd- °y nska n>e usunęła bynajmniej glębo- 
inąd, jak bezceremonialnie deptał lc sprzecznosc|- m k ie  i c im e ia  n n .
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Hitler wszelkie pakty, traktaty i ukła­
dy, ilekroć sfawaiy one na przeszko­
dzie jego agresywnym dążeniom.

W przemówieniu radiowym, wygło­
szonym dla słuchaczy brytyjskich na 
temat konferencji dziewięciu,.Mendes- 
France zaznaczył, że „pod wieloma 1 U,P'
względami konferencja nie może być i?,-^ w obliczu _polit^vki_,_(idbudowy 
niczym więcej niż punktem wyjścio- w^nrmachtu. 
wym“ . Pomimo optymistycznych 
przemówień końcowych, wygłoszo­
nych przez szefów poszczególnych de­
legacji, „serdecznych“  uścisków dło­
ni i uśmiechów przed obiektywami fo­
toreporterów,' wiele kwestii spornych 
nie zostało rozwiązanych. W związku 
z tym, że konferencja londyńska 
uchwaliła jedynie ramowe postano­
wienia, powołane zostały 3 komisje 
rzeczoznawców, które mają się zająć 
opracowaniem szeregu szczegółów i 
kwestii nieuzgodnionych. Sprawozda­
nie ekspertów ma być przedłożone 
20 października na konferencji przed­
stawicieli USA, Anglii, Francji i Nie­
miec zachodnich, 21 października na 
ponownej . , konferencji dziewięciu,
22 października na sesji rady paktu 
północno-atlantyckiego, a następnie 
dopiero przedstawione do ratyfika­
cji parlamentom zainteresowanych 
państw. Niezależnie od tego mają się 
wkrótce rozpocząć rokowania w spra­
wie francusko-niemieckiej kości nie­
zgody — zagłębia Saary.

Prasa zachodnia nie ukrywa, że 
londyńska konferencja dziewięciu nie 
rozstrzygnęła jeszcze wielu spornych 
zagadnień o zasadniczym znaczeniu.
Niejedna niepewność trapi dziś umy­
sły amerykańskich i zachodnio-euro­
pejskich polityków: jak będzie się.

sprzeczności, jakie istnieją po­
między poszczególnymi członkami 
„nowego“ aliansu. Wydaje się być 
wątpliwe, czy podpisy panów Dul- 
les‘a, Eden‘a, •Mendes-France‘a i in­
nych ministrów mogą wyeliminować 
to uczucie zaniepokojenia, niechęci 

oporu, jakie nurtuje wszystkie na-

BF.REZOWSKI

Adenauer k a ry k a tu rz e  M ite lb e rg a .
(L 'H u m a n ité )
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